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WATYKAN ZAMIERZA 
WSPÓŁPRACOWAĆ Z ŚRK 

NA ODCINKU MISJI

W m arcu  br. p rzeb y w ał w  G e­
new ie. w  siedzib ie  Ś w iatow ej 
R ady  K ościołów , a rcy b isk u p  S e r- 
gio P ignedo li — se k re ta rz  W a­
ty k ań sk ie j K o n g reg ac ji d la  
S p ra w  E w angelizacji. C elem  w i­
zy ty  było  naw iązan ie  w spó łp racy  
z  Ś w ia tow ą R adą K ościołów  na  
p łaszczyźnie  m isy jn e j. Podczas 
poby tu  w  G enew ie  a rcyb . P igne­
doli odbył rozm ow y z  pasto rem  
E ugene C a rs  on B lake  —■ sek re ­
ta rzem  g en era ln y m  R ady, z p a ­
sto rem  F ilipem  P o tte r 'e m  — dy­
re k to re m  O ddziału  d la  S p raw  
M isji SRK.

W ośw iadczeniu  w ydanym  po 
zakończen iu  rozm ów  stw ierdzo-^  
no, że n ad a l będą  prow adzone 
k o n su ltac je , w  k tó ry ch  k ra jach  
i na  ja k ic h  odcinkach  w sp ó łp ra ­
ca  m ia łab y  m iejsce.

DR BLAKE O  SWEJ WIZYCIE 
NA BLISKIM WSCHODZIE

J a k  ju ż  in fo rm ow aliśm y  sek re ­
ta rz  g en e ra ln y  Ś w iatow ej R ady 
K ościołów , p a s to r  d r  E ugene 
C arson  B lake  złożył osta tn io  
sp raw o zd an ie  ze  sw ej w izy ty  w  
k ilk u  (krajach a rab sk ich  n a  B li­
d o m  W schodzie. Ks. B lake  p rz e ­
prow adził (wiele is to tn y ch  d la  
R ady  rozm ów  z p rzyw ódcam i po­
litycznym i ty c h  k ra jó w . P o d k re ­
ślił o n  rów nież, że  w ie lu  A rabów  
p ra c u je  w  Ś w iatow ej R adzie 
K ościołów  w  G enew ie  w  różnych  
O d d zia łach  R ady. Jego  w izy ta  
m ia ła  ró w n ież  duże znaczen ie  d la  
dalszego  rozw o ju  ru ch u  ek u m e­
nicznego -wśród tam te jszy ch  K oś­
ciołów .

Na naszej ok ładce: 
„M anifest”'— m ai. W ojciech  
W eisa (1875 —  19S0)

F o l  H . R om anowski

GUSTAW HEINEMANN 
REZYGNUJE Z WSZYSTKICH 

FUNKCJI KOŚCIELNYCH

N ow o w y b ran y  p re z y d e n t N ie ­
m ieck ie j R epub lik i F ed era ln e j d r  
G ustaw  H e inem ann  ośw iadczy ł 
n a  k o n feren c ji p raso w ej w  B e r­
lin ie  Z achodnim , że rezygnu je  
7. w szy stk ich  do tychczasow ych 
fu n k c ji koście lnych  w  K ościele 
E w angelick im  N adren ii. P ro f. 
H einem ann  je s t znanym  d z ia ła ­
czem  kościelnym , był p rzez  w ie le  
la t członk iem  S ynodu  tego  K oś­
cio ła  a  o s ta tn io  był cz łonk iem  
Synodu R ady  K ościołów  E w an ­
gelick ich  N iem iec.

Z araz  p o  w yborach  na  p rezy ­
d e n ta  stw ierdzono , że H einem ann  
z ch w ilą  o b jęc ia  u rzęd u  p rezy ­
d en ta  n a d a l będzie  sp raw o w ał 
w szystkie fu n k c je  kościelne.

POSIEDZENIE KOMISJI 
DLA SPRAW 

MIĘDZYNARODOWYCH ŚRK

W  L ondyn ie  o b rad o w ała  K o­
m is ja  d la  S p raw  M iędzynarodo- 
iwych Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów. T em atem  o b rad  było  zagad ­
n ien ie  sp raw ied liw ośc i i poko ju  
na  B lisk im  W schodzie. P odczas 
dw udn iow ych  obrad , w  k tó rych  
udz ia ł w zięło 38 osób, (p rzed sta ­
w iciele  K ościołów , naukow cy, 
po litycy  z  k ra jó w  a rab sk ich , 
Izrae la , E u ropy  i A m eryk i P ó ł­
nocnej), dy sk u to w an o  n a  tem a t 
odpow iedzia lności ch rześc ijan  i 
K ościołów  za  obecną sy tu ac ję  
po lityczną  w  re jo n ie  B liskiego 
W schodu. W iele  m iejsca  pośw ię­
cono  p rob lem ow i uchodźców  po­
litycznych  o raz  sp raw om  rozw o­
ju  gospodarczego tych  k ra jó w . 
O bradom  przew odniczy ł d r  E lfon 
R ees — d y re k to r  K om isji d la  
S p raw  M iędzynarodow ych ŚRK. 
W nioski z  dw udn iow ych  o b rad  
zo stan ą  p rzed staw io n e  K rm ite to -  
•wi N aczelnem u ŚRK, k tó ry  bę­
dz ie  ob radow ał w  sie rp n iu  b r. w  
C an te rb u ry .

ROZMOWY WATYKAN —  
ŚWIATOWA FEDERACJA 

LUTERAŃSKA

W  d n iach  od 4 do - 8 m a ja  br. 
W N em i ko ło  R zym u o d heda  siq

po raz  trzec i rozm ow y p rz e d s ta ­
w ic ie li W aty k an u  ze Św iatow ą 
F ed e ra c ją  L u te ra ń sk ą . Rozm ow y 
p row adzone są  w  ram ach  w spó l­
n e j ko m isji s tu d y jn e j „E w angelia  
a  K ościół”. T em atem  o b rad  b ę ­
dzie zagadn ien ie  „ S tru k tu ry  K oś­
cio ła”. W  ob rad ach  uczestn iczyć 
będzie  21 teologów  lu te rań sk ich  
i rzym skoka to lick ich  oraz, jak o  
obserw ato rzy , p rzedstaw ic ie le  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów .

DOKUMENTY ONZ 
PRZEDMIOTEM STUDIÓW 

ŚRK

Ś w ia tow a R ada  K ościołów  p o ­
w ita ła  z  zadow olen iem  now ą 
ko nw encję  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych do tyczącą p ro b le ­
m ów  rasow ych. W  G enew ie  p o d ­
kreślono , że  R a d a  od w ie lu  la t 
p raco w a ła  n a d  d o kum en tem  do ­
tyczącym  przezw yciężen ia  w szel­
k ich  fo rm  d y sk ry m in ac ji ra so ­
w ej. R ów nież IV  Z grom adzenie  
O gólne ŚR K  w  U ppsali w  r a ­
m ach  o b rad  sek c ji IV  za jm o w a­
ło  się  tą te m a ty k ą . W rap o rc ie  
z te j sek c ji czy tam y  m . in .: 
„W spółczesny ra s izm  ograb ia  
człowie4ta ze  w szystk ich  p ra w  i 
zag raża  pokojow i św ia ta . O fic ja l­
n a  po lityka  n iek tó ry ch  p aństw , 
przem oc ra so w a  szerząca się  w  
w ielu  k ra jach , czy n n ik  rasow y, 
k tó ry  dzieli n a ro d y  bogate  od 
b iednych , w szystko  to  zw raca  
uw agę n a  n iezw yk le  k ry tyczny  
c h a ra k te r  obecnej sy tuac ji. J e d y ­
n ie  na ty ch m ias to w a  ak c ja  p ro ­
w adząca  do zupełnego  w ykorze­
n ien ia  rasizm u  m ogłaby  p rze­
szkodzić ro zp ę tan iu  się  w  całym  
św iecie  p rzem ocy  i w o jn y -’.

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA KOBIET

W  d n iach  ud 23 do  28 czerw ca 
hr. w  B ostad  (Szw ecja) odbędzie 
się m iędzynarodow a K o n fe ren c ja  
K o b ie t z  K ościołów  lu te rań sk ich . 
T em atem  sp o tk an ia  je s t zag ad ­
n ien ie  odpow iedzialności i u d z ia ­
łu  k o b ie t w  dzisie jszym  spo łe ­
czeństw ie . O rg an iza to rem  k o n fe ­
re n c ji je s t Ś w ia tow a F ed erac ja  
L u te ra ń sk a . C elem  k o n feren c ji 
je s t p rzygo tow an ie  m a te ria łó w  
dotyczących u d z ia łu  ko b ie t w  ży ­

ciu kościelnym . M ateria ły  te n a ­
stępn ie  zo staną  p rzed łożone V 
Z grom adzen iu  O gólnem u Ś w ia ­
tow ej F ed erac ji L u te ra ń sk ie j m a ­
jącem u  ob radow ać w  P o rto  A le- 
" re  (B razylia) w  1970 roku . W 
k o n feren c ji uczestn iczyć będą  
kob ie ty  z  w szystk ich  k o n ty n e n ­
tów .

ZA ROZDZIAŁEM 
KOŚCIOŁA O D  PAŃSTWA

Z w iązek  pasto ró w  % NRD, n ie ­
za leżna  od  K ościołów  o rgan izac ja  
duchow nych , w ypow iedzia ł się  za  
now ą k o n s ty tu c ją  N iem ieck iej 
R epublik i D em okratycznej. K on ­
s ty tu c ja  zosta ła  w prow adzona  w 
k w ie tn iu  ub . ro k u  i "wyraźnie 
podk reś la  rozdzia ł K ościoła od 
pań stw a . Z w iązek  w ypow iada się 
ró w n ież  za d ialog iem  z  m ark s  
stam i. k tó ry  pow in ien  dotyczyć 
sp raw , zw iązanych  i  angażow a­
n iem  się  ch rześc ijań s tw a  w  b u ­
dow ę sw ego k ra ju .

ROZMOWY LUTERANIE —  
REFORMOWANI

P rezyd ium  K oście lne  K ościo­
łó w  L u te ra ń sk ich  N iem iec po d ję ­
ło  decyzję  w  sp raw ie  rozm ów  z 
refo rm ow anym i. B iskup  H e r­
m an n  D ietz fe lb inger ośw iadczył, 
że rozpoczęte  w  listopadzie  ub. 
ro k u  rozm ow y, b ęd ą  n ad a l p ro ­
w adzone. W iele u w ag  k ry ty cz ­
nych  odnośn ie  dotychczasow ych  
rozm ów  zg łaszała  s tro n a  lu te ra ń ­
ska. U w agi do tyczy ły  w spólno ty  
w  W ieczerzy  P ań sk ie j i w  ud z ia ­
le w  w ygłaszan iu  k azań .

BISKUP EICHELE 
PRZECHODZI 

NA EMERYTURĘ

B iskup  K ościoła E w angelick ie­
go W iirttem berg ii d r  E rich  
E ichele  p o d ją ł d ecyzję  p rze jśc ia  
je s ien ią  b r. n a  e m e ry tu rę . B p. 
E ichele  w  lu ty m  br. skończył 65 
la t. W  sk ie ro w an y m  do członków  
Synodu sw ego K ościoła p iśm ie  
ośw iadcza, że  je s t on w strzą śn ię ­
ty  ty m i fak tam i, k tó re  z d a rza ją  
się obecn ie  w  K ościele  i  że „ s ta ­
r a  generacja"’ n ie  zaw sze  ro zu ­
m ie  m łode pokolenie, d la tego  też  
u rząd  b isk u p a  p o w in n a  p rze jąć  
osoba z  m łodszego pokolen ia .

NOWY ARCYBISKUP 
KOŚCIOŁA  

LUTERAŃSKIEGO 
NA ŁOTWIE

N ow ym  arcy b isk u p em  K ościoła 
lu te rań sk ieg o  Ł o tw y  zo sta ł Ja n is  
M atu lis  z  T a llina , do tychczaso ­
w y członek  p rezyd ium  K onsysto - 
rza . J e s t  on  n a s tęp cą  a rcyb . P io ­
tr a  K leperisa , k tó ry  zm arł w  
k w ie tn iu  u b . rok ti. A rcyb iskup  
M atu lis  m a  55 la t  i o s ta tn ie  22 
la ta  p raco w ał jak o  p a s to r  w  T a l­
lin ie,
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D U C H  P R A W D  Y
EWANGELIA 

według św. Jana (16, 5 — 14)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Idę do tego, który mię 
posłał, i nikt z was nie pyta mnie: Dokąd idziesz? Ale, żem to wam 
powiedział, smutek napełnił serca wasze. Lecz ja prawdę wam mówię: 
Lepiej dla was, żebym odszedł, bo jeżeli nie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was a jeśli odejdę, poślę Go do was. I gdy On przyjdzie, 
przekona świat o grzechu, o sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu mó­
wię, że nie wierzą we mnie, o sprawiedliwości, bo idę do Ojca i już 
mnie nie ujrzycie, i o sądzie, bo książę tego świata już został osądzo­
ny. Wiele jeszcze mam wam powiedzieć, ale teraz znieść nie możecie. 
Lecz gdy przyjdzie św. Duch prawdy, nauczy was wszelkiej prawdy. 
Bo nie od siebie mówić będzie, ale cokolwiek usłyszy, powie, i co ma 
nadejść, oznajmi wam. On mnie uwielbi, bo z mego weźmie, a wam 
oznajmi.

,c óż to  je s t  p ra w d a  ?“ — T ak ie  py­
ta n ie  rzuc ił Jezusow i P iła t (J a n  18, 

ł ) Y ^  38), a le  szkoda, że  n ie  czekał na 
odpow iedź. W cześniej, podczas 

M ow y P ożegnalne j w  W ieczern iku , Jezus 
C h ry stu s w ie le  razy  posłuży ł się w yrazem  
..prawdą*1 .

S p ró b u jm y  określić , co ten  w y raz  ozna­
cza pow szechn ie  a  co w  u stach  Z baw iciela .

W  n a u k a c h  ścisłych  i  z jaw isk ach  z  n im i 
zw iązanych  m ożna p ra w d ę  w ykazać  i o k reś­
lić  bez w iększej trudnośc i. P ra w d a  naukow a, 
to  zgodność głoszonych zasad  z ob iek tyw ną 
(poza nam i) rzeczyw istością. D w a i d w a  jest 
cz te ry  — koło je s t ok rąg łe , żelazo lepiej 
p rzew odzi c iepło  n iż  d rzew o  itp. W  n aukach  
hum an istycznych  n a to m ia s t (no i w  życiu 
codziennym ) n ie  je s t rzeczą ła tw ą  określić  
gdzie je s t ob iek ty w n a  p raw d a . O na is tn ie je , 
lecz n ie jak o  obok p raw d y  su b iek ty w n e j czyli 
p ra w d y  danego  człow ieka. T ę  tru d n o ść  p rz e ­
ży w ają  h isto rycy , po litycy  i sędziow ie. Zna 
ją  każdy  człow iek  w ierzący  i n iew ierzący . 
D la jednych  rzym skokato lick i b iskup , S ta - 

1 n is ław  ze Szczepanow a (zm. 1079 r.) jes t 
św ię tym  m ęczenn ik iem , d la  innych  zaś — 
zd ra jcą  godnym  po tęp ien ia . D la  jed n y ch  w o j­
n a  je s t “św ię ta" , d la  in n y ch  s tan o w i a k t 
rozboju . D la jed n y ch  itylko d an y  K ościół jes t 
p raw d z iw y  a  d la  ludz i z  innych  K ościo­
łów  je s t on tak im  sam ym  w yznan iem  ja k  
pozostałe.

B rak  pewiności. c zy  to, co w iem  lub  głoszę, 
je s t p ra w d ą  o b iek tyw ną  — dręczy i zm usza 
do szukan ia . U m ysł ludzk i bow iem  lgnie 
ty lko  do  p raw dy . O n a  je s t jego zdrow ym  
i n a tu ra ln y m  pożyw ieniem . Bez p raw d y  czło­
w iek  n ie  w idzi sensu  życia.

P rzec iw ieństw em  p raw d y  je s t a lbo  b łąd. 
a lb o  k łam stw o . C złow iek  ży jący  w  błędzie 
posiada  sw o ją  p raw dę, p raw d ę  subiek tyw ną, 
k tó ra  się m ija  z p ra w d ą  ob iek tyw ną. Jego 
u m y sł szczerze się  c ieszy z p o siad an ia  
p raw dy , k tó ra  w  rzeczyw istości p raw d ą  nic 
jes t. Np. k to ś m n iem a, że  je s t koehany . a  to 
n iep raw d a  lub  sądzi, że  n ie  is tn ie je  życie 
pozagrobow e. podczas gdy ono is tn ie je  
P rzy  k łam stw ie  n a to m ia s t celow o m ijam y 
się z p raw dą , k tó rą  w idzim y i znam y. K łam ­
stw o  bow iem  to  w prow adzen ie  kogoś w  b łąd  
celów p. zam ierzono.

Jezu s C h ry stu s zapew nił, że  tak im  zaw o­
dow ym  n ie jak o  k ła m c ą  je s t  c za rt (szatan). 
M ów ił o ty m  w  polem ice z ob łudnym i fa ry ­
zeuszam i : „C zem u to  m ow y m o je j n ie  p o j­
m u jec ie?  Bo n ie  je s teśc ie  zdo ln i s łu ch ać  
n au k i m o je j. W y z o jca  cz a r ta  pochodzicie 
i p rag n ien ia  o jca  w aszego w ypełn iać  chcecie. 
O n  je s t k łam cą  od początku  i w  p raw d z ie  
n ie  w y trw ał, b o  n ie  m asz w  n im  p ra w d y : 
gdy  w ypow iada  k łam stw o , m ów i od siebie, 
bo  k łam cą  je s t  i o jcem  k łam stw a*  (Jan  8, 
43—44).

R ozróżniam y trzy  ro d za je  k łam stw a. Je s t 
k łam stw o  „urzędow e", k tó re  p rzynosi k ła m ­
cy korzyść, n ikom u n ie  szkodząc. W życiu 
kościelnym  tego rodza ju  k łam stw em  m oże 
być np. zm yślan ie  różnych dok u m en tó w  d la  
w y n iesien ia  ■ sw ego K ościo ła  p o n ad  inne . 
(W średn iow ieczu  pow sta ło  w ie le  tak ich  do­
ku m en tó w  na  korzyść b isk u p a  rzym skiego 
np. D arow izna  K o n stan ty n a  i D ek re ty  P seu- 
do-Izydora). W  życiu re lig ijn y m  k łam stw em  
..urzędowym** są  też zm yślone cuda d la  
zw rócen ia  u w ag i n a  jak iś  ob raz  lu b  re ­
likw ię.

In n y  rodza j k łam stw a  to  m ija n ie  się 
z p ra w d ą  w  celu  w y rządzen ia  kom uś k rzy w ­
dy. W  sto su n k ach  m iędzyw yznan iow ych  ta ­
k im  k łam stw em  je s t zm yślan ie  różnych 
fak tó w  lu b  zw yczajów  rzekom o przez  zw al­
czane  w y zn an ie  p rak ty k o w an y ch . G łosi się 
n a  p rzyk ład  k łam liw ie , że w  dan y m  w yzna­
n iu  w szystko  je s t „nieważne**, a  w ięc n ie ­
w ażny  ch rzest, n iew ażn a  spow iedź, n iew ażna  
M sza św.. n iew ażny  ślu b  a lbo  n iew ażne 
św ięęen ia  k ap łań sk ie . S zkod liw ym  k ła m ­
stw em  są rozm aite  oszczerstw a rzu can e  na 
n iek tó re  w y zn an ia  w  celu  ich zgnębien ia  
i ośm ieszen ia . (W ten  sposób w  o k res ie  
m iędzyw ojennym  dość sku teczn ie  w alczono 
z m ariaw ity zm em  i polskokato licyzm em ).

N a pogran iczu  k łam stw a  szkodliw ego 
z n a jd u je  się  k łam stw o  żartob liw e, k tórego 
celem  je s t z ab aw a  kosztem  d rug ich . Is tn ie ją  
bow iem  ludzie, k tó rzy  się doskonale  baw ią, 
gdy kogoś w p ro w ad za ją  w  zak łopo tan ie  lub  
zm artw ią .

M oraliści za k łam stw o  u w aża ją  też  p rze­
ch w ałk i (pychę), ud aw an ie  (ak to rstw o  n a  co 
dzień), h ipokryzję  (św iątob liw ość i chodzącą 
sz lachetność  — na pokaz).

W rogiem  w szelakiego k łam stw a  je s t 
Bóg. U osobieniem  p raw d y  ie s t T rzec ia  O soha

T ró icy  Św., D uch  Ś w ięty , n azw an y  przez  
Jezu sa  C h ry stu sa  D uchem  praw dy .

Jezu s  C h ry stu s n ie  ty lko  n a s  odkup ił sw o­
ją  m ęk ą  n a  krzyżu  i n ie  ty lko  d a ł św ie tlan y  
w zó r do n aślad o w an ia , lecz tak że  w y d a tn ie  
poszerzył Boże O b jaw ien ie  poprzez sw oją  
naukę. P o jed n an ie  bow iem  ludzkości z  Bo_ 
giem  m usia ło  w yprzedzić  je j  w yzw alan ie  z 
re lig ijn e j n iew iedzy  s tanow iące j następstw o  
g rzechu  w  m yśl pouczen ia  Ap. P a w ła : 
„A lbow iem  g n iew  Boży u ja w n ia  s ię  z  n ie b a  
n a  w szelką  bezbożność i n iep raw ość  tych  
ludzi, k tó rzy  przez  g rzech  n a k ła d a ją  p ra w ­
dzie kajdany** (Rzym. 1, 18). Z baw czą m oc 
re lig ijn e j nau k i i p raw d y  C h ry stu s  ok reślił 
k ró tk o : „Jeżeli będziecie trw a ć  w  nau ce  
m ojej ...poznacie p raw d ę , a  p ra w d a  w as 
wyzwoli** (Jan  8, 31 n.). C h rystu s bow iem  
„na  to  się narodził i n a  to  p rzyszed ł n a  
św iat, ab y  św iadectw o  dać  p raw d z ie"  (Jan  
18, 37).

N ajw iększą  k lę sk ą  C h ry stu sa  by łoby  zn ie­
k sz ta łcen ie  Jeg o  n a u k i czyli Jeg o  praw d}'. 
Sam  n ie  ty lko  n ikogo  n ie  ok łam ał, a le  n ie  
w p ro w ad z ił w  b łąd . N ie  m óg ł ró w n ież  do­
puścić  do  tego, b y  w  ch rześc ijań stw ie , w  
Jego  K ościele głoszącym  E w angelię  m ogło 
dojść  do sy tuac ji, w  k tó re j głoszono by  b łąd  
lu b  k łam stw o . T en , k tó ry  je s t  „św ia tło śc ią  
świata** (Ja n  8, 12), n ie  m óg ł pozw olić, ab y  
zw ycięży ła  ciem ność. Z na laz ł zabezp ieczen ie  
sw ej p raw dy . S tróżem  je j i g w aran tem  bę­
dzie D uch p raw dy , k tó ry  zarów no  A posto­
łów  ja k  ich  następców  „nauczy  w szelk ie j 
p ra w d y ” . U ch ron i od n ie p ra w d y  w  p o stac i 
b łęd u  i fałszu . Z apow iedzia ł to  C h rystu s 
p rzed  sw o ją  M ęk ą  i pow tó rzy ł p rzed  sw ym  
W niebow stąp ien iem , gdy m ów ił: „O trzym a­
cie m oc D ucha Św iętego, k tó ry  p rzy jdz ie  do 
w as i będziecie  m i św iadkam i w  Je ru za lem  
i w  ca łe j Ju d e i i  w  S am arii i aż  do  k rań có w  
ziemi** (Dz. Ap. 1, 8).

Z D uchem  p ra w d y  re l ig i jn e j A posto łow ie  
o raz  ich następcy  p ó jd ą  w  św iat, ab y  uczyć 
„w szystk ie  n a ro d v “ i to  zaw sze — „aż  do 
skończen ia  świata** (M at. 28. 20).

P rzek o n an ie  o p row adzen iu  K ościo ła  J e ­
zusa  C h ry s tu sa  przez  D ucha  P ra w d y  g ło ­
sili A posto łow ie od początku . Ap. P aw e ł by ł 
ta k  m ocno  o  ty m  p rzekonany , że  do  G a la - 
tów  p isa ł: ..A le choćbyśm y i m y a lb o  an io ł 
z n ieba  p rzepow iadał w am  w b rew  tem u, 
cośm y w am  przepow iadali, n iech  będzie  w y - 
k lę ty “ (G alat. 1, 8 n.). S tąd  też  K ościół 
Pow szechny  zosta ł p rzez  A posto ła  nazw any  
„ fila rem  i u tw ie rd zen iem  p raw d y "  (1 Tym . 
3. 15).

N au k a  o D uchu  p raw d y  czuw ającym  w  
„K ościele B oga żywego** je s t  p e łn a  rad o sn e j 
siły  n iosącej sp o k o jn ą  ufność  i w ia r ę . w  to , 
ż e  przynależność  do re lig ii ch rześc ijań sk ie j 
stanow i trw a łą  o sto ję  d la  w szystk ich  ludzi 
w ierzących  i szuka jących  B oga. M am y 
p raw d ę  i w ierzym y, że  o n a  nas w ysw obodzi.

Ks. S. WŁODARSKI
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T Y Z A C  J A
A C  J A ?

J e s t  ju ż  chyba dziś d la  w szy stk ich  ja s ­
ne, że zag ad n ien ie  ek u m en iczn e  sta ło  
się  nad sp o d z iew an ie  szybko naczelnym  
zag ad n ien iem  kośc ie lnym  i teolog icz­

n ym  doby obecnej. N ik t ju ż  dziś, a n i na  
szczycie, an i w  niższych reg io n ach  kośc ie l­
nych  n ie  m oże — ja k  to  jeszcze  ta k  n ie ­
d aw n o  by ło  — te j  sp ra w y  szczerze, czy te a  
tak ty czn ie , lekcew ażyć  i p o m ijać  m ilcze'- 
n iem .

J e s t  ona w  życiu  K ościo ła , czy w szy stk ich  
K ościołów , ja k  i za rów no  h ie ra rc h ó w  i te ­
ologów  każdego  rzędu , sp ra w ą  n a jb a rd z ie j 
a k tu a ln ą  i p ie rw szo rzęd n e j w agi.

R ozpoczął się i  t rw a  d ia log  ekum en iczny  
w  różnych  śro d o w isk ach , n a  różnych  pozio­
m ach . W obec niego ju ż  n ik t n ie  m oże po­
zostać obo ję tnym . P o g a rd liw e  w zru szen ie  r a ­
m io n am i i w ym ow ne m ilczen ie , p ię tn o w an ie  
ru c h u  ekum en icznego  ja k o  n iep o w ażn y ch  
w ystępów  zapa leńców , czy fa n ta s tó w  — dziś 
ju ż  ty lk o  d y sk re d y tu je  ty ch , k tó rzy  to  za­
g ad n ien ie  lek cew ażą  lu b  u s iłu ją  p rzem ilczeć . 
D ziś p rzed  k ażdym  „ rząd cą” w  kościele 
w szelk ie j ran g i, p rz e d  każdym  teologiem , 
p rzed  każd y m  d u chow nym  o raz  w yznaw cą

każdego  z K ościołów  ch rze śc ijań sk ich  w e 
w szy stk ich  k ra ja c h  i n a  w szy stk ich  k o n ty ­
n e n ta c h  — s ta je  co raz  w y raźn ie j zag ad n ie ­
n ie  jednośc i ch rze śc ijan , zm usza jące  do za­
jęc ia  s tan o w isk a , bądź pozy tyw nego , bądź 
negatyw nego .

I m o że  w ła śn ie  d la teg o  obok  ro zw ażań  u s t­
nych  i p isem nych  pow ażnych  teologów  i d u ­
chow nych , zaczyna ro zw ijać  się ta k ż e  n iep o ­
w ażny , try w ia ln y  i dem agog iczny  d ia log  e k u ­
m en iczny . A w  ty m  d ia logu  n ie  p o trzeb a  a r ­
g u m en tó w  an i z B ib lii, an i z T rad y c ji. Z na 
s ię  bow iem  je d e n  p ro s ty , n iezaw odny  i 
k o m p ro m itu jący  a rg u m en t, jed n o  m agiczne 
słów ko, k tó re  jed n y m  cięc iem  p rzec in a  w ęzeł 
g o rd y jsk i w ątp liw ości, czy sprzeczności, n ie ­
odw o ła ln ie  p o g rąża jąc  p rzec iw n ik a , k tó rem u  
się  w yciska  na  czole zn ak  h a n ie b n e j zd rad y  
w ia ry  O jców , św ię tośc i p rzez  n ich  p rz e k a z a ­
nych  i p ie lęg n o w an y ch  i okup ionych  m od­
litw ą , c ie rp ien iem  i w a lk ą .

P ó k i to m ag iczne  słow o p ad a ło  ty lk o  z 
u s t p ro s taczków , czy „pseudo teo logów ” i 
u rzędow o  go rliw y ch  sług  K ościo ła, m ożna 
było  n a d  n im  przechodzić  do p o rząd k u  
dziennego . A le  n ie s te ty  w  o s ta tn ic h  czasach

p a d a ło  ono k ilk a k ro tn ie , zap ew n e  z  b ra k u  
lepszych  a rg u m e n tó w  — z n a jb a rd z ie j r e ­
p re z e n ta ty w n y c h  u s t i  m ia ro d a jn y c h  f i la ­
ró w  kośc ie lnych . A  w ted y  m oże ono is to t­
n ie  w yrząd z ić  sp raw ie  w ie lk ą  szkodę, pow o­
d u ją c  z a tru w a n ie  te j ta k  d o tąd  na  ogół czy­
s te j i ideow ej a tm o sfe ry  w spó lnych  zeb rań , 
rozm ów  i d y sk u s ji teo log icznych  m iędzy  
rozłączonym i b raćm i w  w iększości pow aż­
nych, h is to ry czn y ch  K ościołów  o ra z  pow aż­
nych  re lig ijn y ch  W spó lno t koście lnych  m ło d ­
szej d a ty .

A le  te ra z  ju ż  czas zd radz ić  to  ta jem n icze , 
m ag iczne  słow o. W  u s ta c h  k a to lik a  b rzm i 
ono: p ro te s ta n ty z a c ja . W  u s ta c h  n ie k a to lik a  
w szelk ich  odm ian , b rzm i ono: k a to licy zac ja . 
T rzeb a  is to tn ie  w ie lk ie j na iw nośc i, czy też  
w y ra fin o w a n e j złośliw ości, aby  m ieć  odw agę 
do p o słu g iw an ia  s ię  ty m  słow em  w  d z is ie j­
szym  d ia logu  ek u m en iczn y m  za k tó ry m  s to ­
ją  n a jw yższe  a u to ry te ty  c h rze śc ijań s tw a : 
S obór W a ty k a ń sk i I I  i Ś w ia to w a  R ada  K oś­
ciołów .

B ył ta k i czas i to  w c a le  n ie  ta k  daw no, 
g dy  w  ty m  słow ie m ieśc ił się  je d n o s tro n n y  
p ro g ra m  ek um en iczny  — uczciw y, p o w ażn y ,

Ferment

wśród

francuskiego

duchowieństwa

K ryzys a u to ry te tu  w  K ościele  rzym sko ­
k a to lick im  je s t  dz is ia j fa k te m  ta k  
oczyw istym , że n aw e t w ie lu  w ysokich  

d o sto jn ik ó w  kościelny  cl: n ie  s ta r a  s ię  go 
u k ry w ać . P rz e ja w ia  się on za rów no  na 
p łaszczyźnie  ogólnej, czego p rzy k ład em  m o­
że być bezp o śred n ia  k ry ty k a  za rząd zeń  i 
w ypow iedzi p ap iesk ich  ja k  i n a  płaszczyź­
n ie  lo k a ln e j, gdzie sp j ty k a m y  się z w ie lom a 
in ic ja ty w a m i podejnr.ow anym i przez  s z e re ­
gow ych  duchow nych i św ieck ich , bez uz­
godn ien ia  ich  z m iejscow ym  ep iskopatem . 
O czyw iście, że n r.s .ien ie  ty c h  różnych  in i­
c ja ty w  i a k c ji k sz is it i .je  się  bard zo  różn ie  w  
poszczególnych k r s ja  fc. P ry m  w odzą tu ta j  
k a to licy  ho lenderscy , n iem ieccy  i  fran cu scy .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  p rzy k ład em  o d w ażn e­
go i sam odzie lnego  d z ia ła n ia  je s t l i s t  120 
księży fran cu sk ich , w y sto so w an y  w  g ru d n iu  
ub. r. do E p isk o p a tu  F ran cu sk ieg o . W liście 
ty m  d u chow n i d o m ag a ją  się  zm iany  s ta tu su  
księży  w  K ościele . L is t p o d p isa ło  później 621 
księży. S y g n a ta r iu sze  u tw o rzy li b iu ro  in - 
fo rm a c y jn o -d o k u m e n ta rn e  pod  nazw ą 
„E changes e t D ia logue” (W ym iana i D ialog). 
We F ra n c ji je s t a k tu a ln ie  61 ty s ięcy  księży  
św ieck ich  i  zakonnych , a w ięc lis t  te n  p o d ­
p isa ło  n iew ie le  ponad  1 p ro c e n t w szy stk ich  
duchow nych . M im o to , fa k t jego  u k azan ia  
się je s t b a rd zo  w y m o w n y  i n ie  m ożna było  
n ad  n im  p rze jść  do p o rząd k u  dziennego. 
E p isk o p a t F ra n c u sk i, zn an y  pow szechn ie  ze 
sw ej p ro g re sy w n e j postaw y , w k ró tc e  po 
o trzy m an iu  lis tu  u s to su n k o w a ł się  do po­
s tu la tó w  jeg o  sy g n a ta r iu sz y  i zapow iedzia ł, 
że na  na jb liż sze  p le n a rn e  posiedzen ie  z ap ro ­
si w ie lu  p rze d s ta w ic ie li duch o w ień stw a . Ks. 
p r a ła t  R oger E tch eg aray , s e k re ta rz  g e n e ra l­
ny E p isk o p a tu  F ran cu sk ieg o , w  rozm ow ie z 
p rzed s taw ic ie lem  „T ygodn ika  P ow szechne­
go” (n r 10, 9. I I I .  1969) o św iadczy ł: „N ie je s t 
n a jw ażn ie jsze  to, czy lis t podp isa ło  jed en  
czy pięć p ro c e n t księży . O  w ie le  w ażn ie jszy  
je s t  fa k t, że lis t p o siad a  w a rto ść  zn a k u ” . 
W arto  za tem  zapoznać s ię  z ogólnym i tezam i 
i z echem  p rzezeń  w yw ołanym .

L is t-re z o lu c ja  k sięży  f ra n c u sk ic h  n o si ty ­
tu ł „ A u to ry te t w  K oście le” i p o w sta ł w  w y ­
n ik u  dw udn iow ej k o n fe ren c ji, k tó re j uczest­
n ik a m i by li w  w iększości m łodzi duchow n i, 
dążący  do g ru n to w n e j re fo rm y  s ta tu su  k a ­
p łan a . R ezo luc ja  zdecy d o w an ie  k w es tio n u je  
k le ry k a ln ą  h ie ra rc h ię  w  je j do tychczasow ej 
fo rm ie  i o p o w iad a  s ię  za n ieog ran iczoną  w o l­
nością  su m ien ia  i w y ra ż a n ia  p o g lądów  w 
K ościele  rzy m sk o k a to lick im . Z dan iem  a u to ­
ró w  h ie ra rc h ia  ta  o p ie ra  się  na  ..n iem o ra l­
n y m ” pog lądz ie  p raw n y m  z czasów  c e sa r­
s tw a  rzym sk iego . S tan  duchow ny  je s t  je sz ­
cze dzis ia j po d p o rząd k o w an y  an ty czn e j z a ­

sadzie  a u to ry te tu . Z am ias t p rze jśc ia  na s tro ­
nę uc isk an y ch . K ośció ł zw iąza ł się  z k la s a ­
m i p an u jąc y m i. Ju ż  pap ież  J a n  X X III  zw ró ­
cił na to  uw ag ę  p rzed  rozpoczęciem  I I  So­
b o ru  W aty kańsk iego , lecz w  K oście le  n ie  
zm ien iło  się n ic  od tego  czasu . „ Jeże li od ­
rzu cam y  o k reś lony  ro d za j a u to ry te tu  — p o ­
w iad a  rezo lu c ja  — to czynim y to  w  celu  
u s ta n o w ie n ia  now ych  fo rm  sto su n k ó w  m ię ­
dzy b isk u p am i, k a p ła n a m i i la ik a m i” .

W  dalszym  to k u  w yw odów  a u to rzy  lis tu  
s tw ie rd z a ją , że a u to ry te t  w  K ościele p rz e ja ­
w ia  s ię  b a rd zo  często  ja k o  p rz y m u s  su m ie ­
n ia  o raz  w  fo rm ie  schem atycznego  d u szp a ­
s te rs tw a  i w ła śn ie  p rzez  to  w chodzi w  k o n ­
f l ik t  z fu n d a m e n ta ln y m i p ra w a m i lu d zk im i 
i z d o b row o lnym  uczestn ic tw em  w  k u lc ie  r e ­
lig ijn y m . T ak ie  sp raw o w an ie  a u to ry te tu  w y ­
w o łu je  u  w ie rn y ch  b ie rn ą  p o staw ę. N ależy 
z lik w id o w ać  k a s tę  d u ch o w ień stw a , p o w sta łą  
z w ie low iekow ego  p rzy s to so w an ia  a u to ­
ry te tu  k le ry k a ln eg o  i s ta n u  k a p ła ń s k ie ­
go do w a rs tw  p an u jąc y ch . D uchow ni s ta li  
się  w  rę k a c h  b iu ro k ra c ji k o śc ie ln e j u rz ę d n i­
k am i w yk o n u jący m i je j  po lecen ia . K sięża n ie  
są w  s ta n ie  ponosić  w spó łodpow iedz ia lnośc i 
za losy  K ościo ła , bow iem  b isk u p i k rę p u ją  ich 
w olę.

Z b u n to w an i k a p ła n i d o m ag a ją  się, aby  
p rzy w ró co n o  im  „iden tyczność  lu d z k ą ” p o ­
trz e b n ą  do ro zw ijan ia  sw obodnej d z ia ła ln o ś­
ci. Ż ą d a ją  p ra w a  do w o ln eg s  w y b o ru  p ła t­
n e j p ra c y  poza K ościołem , k tó ra  m ia łab y  
być często  p ra c ą  fizyczną, p ra w a  do sw obod­
nego  decydow an ia  o m a łżeń stw ie  lu b  ce lib a ­
cie, p ra w a  do w y p o w iad an ia  w łasn y ch  p o ­
glądów . C h a rak te ry s ty czn e , że w  całe j rezo ­
lu c ji an i razu  n ie  p o jaw ia  się  słow o „pa­
p ież”.

K s. R oger E tch eg a ray , w e w sp om nianym  
w yw iadz ie , ta k  ocenia  p o s tu la ty  au to ró w  l i ­
s tu : „A rg u m en tac ja  sy g n a ta riu szy  je s t ta k a : 
p rz y jm u ją c  św ięcen ia  k a p łań sk ie , k siąd z  n ie  
p rz e s ta je  być człow iek iem . P o zo sta jąc  czło-



bo p ły n ący  że szczerego p rzek o n an ia . 
R zy m sk o k a to lik  n ie  m óg ł sobie w yobrazić  
innego  sposobu  p o jed n an ia  z „here tykam i"’, 
ja k  p rzez  p rzy jęc ie  p rzez  n iego je d y n ie  zba­
w ia jąc e j w ia ry  rzy m sk o k a to lick ie j. I  tak że  
p ro te s ta n t n ie  m ógł sob ie  w yobraz ić  innego  
sposobu u s tan o w ien ia  b ra te rsk ie j spo łecznoś­
ci, np. z rzy m sk o k a to lik iem , ja k  p rzez  w y rz e ­
czenie się  p rzez  n iego np. pap ieża . D la je d ­
nego i d ru g ieg o  by ło  to  — ja k  ju ż  p o w ie ­
dziano  — rze te ln y m  p rzek o n an iem . Je d e n  i 
d ru g i m ia ł p ra w o  ta k  m yśleć  i m ów ić, bo 
w szak  czynił to  w  zgodzie z n a u k ą  i pod 
osłoną a u to ry te tu  sw ojego  K ościoła. D ziś już  
je d n a k  aż tru d n o  w  to  w ierzyć  — ta  sy tu a ­
c ja  się zm ien iła  po obydw u  s tro n a c h  ra d y ­
k a ln ie . T a  c iem na  i fan a ty c z n a  p ostaw a  
k o n fe sy jn a  ro zp ad ła  się w  p roch . D ziś już 
w iem y, że w szyscy je s te śm y  n iedoskona li, że 
każdy  K ośció ł sk ła d a  się  z lu d z i i e lem en ­
tó w  „św ię ty ch ” i „n ieśw ię ty ch ”. I  d la tego  
n ik t n ie  m a  p ra w a  w yw yższać  się, po tęp iać , 
osądzać. D ziś p rzecież  ju ż  w szystk ie  K ościo­
ły p u b lic zn ie  w y zn a ją  w obec ro z łam u  w 
ch rze śc ijań s tw ie : N asza  w in a  — nasza 
w sp ó ln a  w ie lk a  w in a . P ew n ie , że każdy  
K ośció ł czy w ie rn y  m oże rozm aic ie  oceniać 
w ie lkość  sw o je j i  cudzej w iny . A le ta  w zg lę­
d n a  różn ica  m oże być  ty lk o  pom iędzy lu d ź ­
m i, pom iędzy  ich K ościo łam i. A le nasze w y ­
zn an ie  w in y  p rzecież  n ie  je s t  sk ie ro w an e  
ty lk o  do b ra c i rozłączonych , bo w obec n ich 
p rzecież  je s t  ty lk o  je d n a  d ro g a : w za jem n e  
p rzeb aczen ie  i  p o jed n an ie . W yznan ie  w iny  
p rzed e  w szy stk im  je s t  sk ie ro w a n e  do tro n u  
Bożego, do C h ry s tu sa  — a w obec N iego w i­
n a  każdego  je s t  ta k  w ie lk a , że n asze  w zględ-

w iek iem , m u s i posiad ać  m ożliw ość w y k o n y ­
w an ia  tego  w szystk iego , co s tan o w i in te g ra l­
n ą  całość życia  cz łow ieka  zw yczajnego . O tóż, 
do z ak re su  życia  cz łow ieka  należy : p ra c a  za­
ro b k o w a , w stęp o w an ie  w  zw iązk i m ałżeń ­
sk ie  i z aan g ażo w an ie  po lityczne . W ty ch  
trz e c h  k w e s tia c h  n ie  trz e b a  się liczyć ze 
zgodą żadnego  a u to ry te tu , s ą  to  bow iem  
sp raw y  należące  do sam ej n a tu ry  lu d zk ie j. 
A  w ięc d ecy z ja  w y b o ru  zależy  od sam ych  
księży, s a m  ksiąd z  m a p raw o  zdecydow ać, 
czy będzie  p raco w a ł za robkow o  czy n ie ; czy 
w s tą p i w  zw iązk i m ałżeń sk ie , czy pozostan ie  
w  ce libac ie ; czy p o d e jm ie  zaan g ażo ­
w a n ie  po lity czn e  ta k ie j  lu b  in n e j n a tu ry , 
czy też  o dsun ie  się od życia po litycznego . 
1 do p ie ro  n a  d ru g im  m ie jscu  m ożna d y sk u ­
to w ać  z b isk u p a m i o raz  ze w sp ó ln o tą  w ie ­
rzących , n a  czym  polega fu n k c ja  ściśle  k a ­
p ła ń s k a ”.

J a k a  b y ła  re a k c ja  E p isk o p a tu  F ra n c u s k ie ­
go na  te n  lis t?  B isk u p i fra n c u sc y  s tw ie rd z ili 
o tw arc ie : „N ie m ożem y p rzy jąć  teg o  ty p u  
in ic ja ty w y , ja k k o lw ie k  u zn a je m y  w ag ę  n ie­
k tó ry ch  spośród  p o staw io n y ch  p ro b lem ó w ” . 
Jed n o cześn ie  S e k re ta r ia t  E p isk o p a tu  zapow ie­
dz ia ł n iezw łoczne za jęc ie  się po ru szo n y m i w  
liśc ie  p ro b lem am i o raz  zw róc ił się  z apelem
o w sp ó ln e  —  b isk u p ó w  i k sięży  — szu k an ie  
d la  n ich  rozw iązań . N iem al rów nocześn ie  w  
„L a Crcrix” u k a z a ł się  a r ty k u ł p ro fe so ra  so ­
c jo log ii o. P a u l C uny, k tó ry  s tw ie rd z a  m. 
in . „ U tra ta  znaczen ia  pozycji k sięd za  w  je j 
d o tychczasow ej fo rm ie  je s t  bezp o śred n ią  
k o n sek w en c ją  z jaw isk a  ześw iecczen ia . I  to  
n ie  ci „ zb u n to w an i” k s ięża  s tw a rz a ją  tę  sy ­
tu ac ję , a le  zm iany  spo łeczne , k tó ry c h  w s trz ą ­
sy są  g łęboko  odczuw ane  w  każdym  p u n k ­
cie geo g rafii spo łecznej św ia ta ” .

W  połow ie lu tego  b r, ukaza ło  się o św iad ­
czenie E p isk o p a tu  F ra n c j i n a  te m a t p racy  
d u sz p a s te rsk ie j b isk u p ó w  i k sięży , k tó re  
je d n a k  n ie  m ogło zadow olić  w  p e łn i syg­
n a ta r iu sz y  lis tu . B isk u p i fra n c u sc y  s to ją  n a

ne różn ice w  rozm iarze  naszych  w in . czy 
bl-H: >\v tr a c ą  w szelk ie  znaczen ie .

T t ż n a sz  apel, n asza  p rz e s tro g a  i nasza 
gors c p ro śb a  b rzm i: n ie  z a tru w a jm y  w sp ó l­
nej a rr.osfery p rzez  u ży w an ie  i n ad u ży w a­
n ie  tych  n iegodnych  uczciw ego ch rze śc ijan i­
n a  dw óch słów : p ro te s ta n ty z a c ja  i k a to licy - 
zacja .

Czyż p ro te s ta n ty z m  ja k o  ta k i i w szystko  
co je s t p ro te s ta n c k ie , ty lk o  d la teg o , że n im  
jes t, m usi być ju ż  zaw sze b łędem , czy n a ­
w e t g rzechem ? — że to  m ag iczne  słow o p ro ­
te s ta n ty z a c ja  ju ż  d y sk w a lif ik u je  każdy  zw y­
czaj, k ażd y  k ie ru n ek , każd e  teo log iczne  
tw ie rd zen ie  w  u s ta c h  k a to lik a , je że li ono 
je s t  pochodzen ia  p ro te s tan c k ieg o ?  I na  od­
w ró t. Czyż każdy  zw yczaj, każdy  k ie ru n e k  
każd e  teo log iczne  tw ie rd zen ie , jeże li je s t po­
chodzen ia  k a to lick ieg o , ju ż  p rzez  to  sam o 
a u to m aty czn ie , n iezaw o d n ie  je s t  b łędem , czy 
n a w e t g rzechem ?

Czy to, co się  k a to lik o w i podoba u e w a n ­
g elika , a  ew an g e lik o w i u k a to lik a  m ożna 
zd y sk red y to w ać  jed n y m  z ty c h  dw óch m a ­
gicznych  słów ek?

A  jeże li to  „ k a to lic k ie ”, i to  „ p ro te s ta n ­
ck ie” je s t b ib lijn e , ew angeliczne , C h ry stu so ­
w e? — Czy m am y  go d ep rec jo n o w ać  ty lk o  
z tego  pow odu, że to m a ją  b ra c ia  od łączen i 
po te j czy po  ta m te j s tro n ie ?

R uch  ekum en iczny , k tó re g o  tre śc ią  je s t 
p onow na  jed n o ść , to  an i p ro te s ta n ty z a c ja , 
an i ka to licy zac ja . To je s t  ew an g e liz ac ja  i 
c h ry s tia n iz a c ja  w szy stk ich  podzie lonych  b r a ­
ci w  jed n y m , pow szechnym , św ię tym , ap o ­
s to lsk im  K oście le  C h ry stu sa .
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s tan o w isk u , że księża  m ogą p o d jąć  p ra c ę  za ­
w odow ą, lecz n ie  chcą  się  zgodzić z ty m , 
aby  p ra c a  ta  b y ła  p o zo staw io n a  sw obodnej 
in ic ja ty w ie  księży. B isk u p i n ie  w id zą  też 
żad n e j m ożliw ości dopuszczan ia  do k a p ła ń ­
stw a  ludz i żona tych . N a te n  te m a t p o w ia ­
d a ją  o n i m . in .: „C e lib a t je s t  d a re m  Boga, 
k tó ry  je d y n ie  w ia ra  i m iłość m ogą p rzy jąć  
w  pełn i. P ro s im y  księży, aby  p rz e s tu d io w a ­
li te  ra c je , d la  k tó ry ch  K ośció ł w iąże  ce li­
b a t z ich  m is ją ” .

O św iadczen ie  E p isk o p a tu  F ra n c ji sp o tk a ło  
się z ró żn ą  oceną d u ch o w ień stw a  i la ik a tu  
fran cu sk ieg o . W  każd y m  ra z ie  sy g n a ta riu sze  
lis tu , k tó rzy  tw o rz ą  ju ż  dziś dobrze  zo rg a ­
n izow aną  i p rężn ą  g ru p ę  w  łon ie  k sięży  
fra n c u sk ic h  pod n azw ą „W ym iana  i D ia log” , 
odn ieśli p ow ażny  sukces. O tóż b isk u p i p o d ­
ję li  n ied aw n o  u ch w ałę , że w  p ra c a c h  p rz y ­
go tow aw czych  do o b rad  p le n a rn e j se s ji E p i­
sk o p a tu  F ra n c ji,  k tó ra  odbędzie się w  
p ie rw szych  dn iach  m a ja  br., po  r a z  p ie rw ­
szy w eźm ie  u d z ia ł ca ły  K ośció ł f ra n c u sk i. 
Z a ró w n o  d u chow nych  ja k  i św ieck ich  w ez­
w an o  do  w y pow iedzen ia  sw ej op in ii na  te ­
m a t ro li k siędza  w  d z is ie jszym  spo łeczeń­
stw ie , jego  s łużby  k a p ła ń sk ie j ! sposobu  b y ­
cia. W  ty m  celu  o p raco w an o  sp e c ja ln ą  a n ­
k ie tę , a le  ty lk o  d la  księży . K ato licy  św ieccy 
m ogą w y p o w iad ać  op in ię  n a  sp o tk an iach  z 
b isk u p am i, za p o śred n ic tw em  d iecez ja lnych  
i k ra jo w y ch  ra d  św ieck ich .

J a k  z pow yższego w y n ik a , h ie ra rc h ia  ko ­
śc ie ln a  F ra n c j i liczy  się w  pew n y m  s to p ­
n iu  z  op in ią  „do łów ” kośc ie lnych , zw łaszcza 
z szeregow ym i duchow nym i. J e j o s ta tn ia  in i­
c ja ty w a  s p o tk a ła  się  w  k o łach  k o n se rw a ty ­
w n y ch  z o s trą  k ry ty k ą . P o w iad a  się ta m  o 
„he rez ji X X  w iek u  — h e re z ji b isk u p ó w ” . 
O b rad y  p le n a rn e j ses ji E p isk o p a tu  F ra n c ji 
m ogą w nieść  duże zm iany  w  życie  K ościo ła  
fran cu sk ieg o .

PAW KŁ GŁOW ACKI

STAROKATOLICKIE 
CREDO (28)

ISTNIENIE ZASŁUGI RELIGIJNEJ

C złow iek u spraw ied liw iony, a  w ięc  będą­
cy w  stanie łask i u św ięcającej otrzym uje  
dzięki sw ym  dobrym czynom  praw o do nad­
naturalnej zapłaty czyli zasługuje sobie na 
życie błogosław ione po śm ierci c ielesnej.

Tak w ierzą starokatolic-y, przy czym  powo­
łują się na w ie le  w yraźnych w ypow iedzi za ­
w artych w  P iśm ie św . Oto najpierw  zdanie  
Jezu sa  C hrystusa w  tej spraw ie:

„C ieszcie się i  radujcie, a lbow iem  w asza  
nagroda w ielka jest w  n iebie” (Mat. 5, 12) 
•— „I każdy, k to  dla m ego im ienia opuści 
dom..., stokroć otrzym a i życic w ieczne odzie­
dziczy” (Mat. 19, 29) — „Dobrze, sługo dobry 
1 w ierny. W m ałym  byłeś w iern y , nad w ielu  
cię postaw ię. W ejdź do radości sw ego pana*" 
(Mat. 25, 14-30) —Cały opis Sądu O statecz­
nego i S łow a do tych „po p raw icy”: „Za­
praw dę pow iadam  w am ; w szystko, co uczy­
n iliście  jednem u z tych  braci m oich n aj­
m niejszych, m nieście uczynili... Pójdźcie..., 
w eźcie w  posiadanie królestw o przygotow a­
n e dla w as od założenia św iata...” (Mat. 25, 
31-46) — „Dajcie a będzie w am  dane: m ia­
rę dobrą, ubitą, utrzęsioną i  op ływ ającą  
w syp ią  w  zanadrza w asze. Bo taką m iarą, 
jaką w y m ierzycie, w am  odm ierzą” (Łuk. 6. 
38).

W ielkim  nauczycielem , który rozw inął 
C hrystusow ą naukę o zasłudze, był Ap. P a­
w eł. T w ierdził, że Bóg „odda każdem u w e­
dług uczynków  jego” i że „chw ała, cześć i 
pokój spotka każdego, kto czyn i dobrze, 
przy czym  pow oływ ał się na Stary T estam ent 
jak na Psalm  61, 1; Joba 34. 11; Jerem iasza  
17, 10 i 32, 19 (Rzym. 2, 6-11). Z achęcał K o- 
losan; „C okolw iek czynicie, z duszy w yk o­
nujcie jak  dla Pana, a n ie d la  ludzi, będąc  
św iadom i, że od P ana otrzym acie dziedzic­
tw o  jako  zapłatę...’' (KoL 3, 23 n.T." Z apew ­
niał. że Bóg „nie je s t  n iespraw ied liw y, by  
m iał zapom nieć o czyn ie w aszym  i m iłości, 
którą okazaliście d la im ien ia  Jego, gdyście  
u sługiw ali św iętym ” czyli w spółw yznaw com  
(Hebr. 6, 10). Zresztą — zdaniem  Ap. Paw ła, 
każdy człow iek  w ierzący m usi w ierzyć n ie  
ty lk o  w  to, że B óg jest, lecz i  w  to, że „w y­
nagradza tych, którzy Go szukają” (Hebr;
11, 6). Stąd w  A pokalipsie C hrystus pow ia­
da: „Oto przyjdę niebaw em , a m oja zapłata  
ze mną, by tak każdem u zapłacić, jak a  jest 
jego praca” (Apok. 22, 12).

Skoro w ięc  P ism o św . uczy, że szczęście  
w ieczne w  n iebie je s t zapłatą za dobre czy­
ny, za uczciw e, szlachetne życie, to  należy  
przyjąć, że istn ieje  zasługa czyli praw o do 
B ożej zapłaty.

N ależy się  jednak zastrzec, że n ie  chodzi 
tu taj o uczynki w  znaczeniu Praw a M ojże­
szow ego a w ięc  „konkretnie określone”, jak  
np. odm aw ianie różańca, chodzenie na M szę  
św . post, p ielgrzym ka, jałm użna, życie kia*  
sztorne itp. Chodzi o dobre czyny n ie ujęto  
w  szablon a obejm ujące „w spółżycie z Bo­
giem  w  m odlitw ie, rozw ażaniu S łow a  B oże­
go, godne życie rodzinne, rzetelne w yk on y­
w an ie  codziennych obow iązków  zaw odo­
w ych  i społecznych".

Poza tym  człow iek  uspraw ied liw iony (w  
stan ie ła sk i u św ięcającej) m oże m ieć praw o  
do zapłaty u Boga n ie  na podstaw ie spra­
w ied liw ości ścisłej, lecz jedyn ie w  oparciu a  
Boże ob ietn ice i ty lko na ich podstaw ie, po­
n iew aż w szystko , co człow iek  posiada, n a le ­
ży do Bogn. Bóg n ie m usi p łacić, a le  chce, 
bo jest dobry i w spaniałom yślny. Stąd słu ­
szna jest zachęta św . Ireneusza, zm. ok. 202 
r.: „C zyńcie ze sw yeh  czynów  depozyt, ażeby  
pew nego dnia otrzym ać ogrom ną zapłatę”, 
lecz rów noczesne w  m odlitw ie do Boga mó­
w ić tak, jak  św . A ugustyn  (zm. 430 r.) „D aj, 
coś obiecał, gdyż spełn iliśm y, coś rozkazał’!
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Ś n ieg  szybko  ta ja ł,  tw o rząc  rozległe 
ka łu że . W ąską w stążk ą  su ch e j ziem i, 
w ijącą  s ię  m iędzy  ty m i k a łu żam i, szła 
s ta r a  kob ie ta . M ia ła  n a  sob ie  liche, 

sk ó rzan e  p ó łb u ty  i ob aw ia ła  się, aby  nie 
zam oczyć nóg. D rep ta ła  w ięc  w olno, p o d p ie ­
ra ją c  się  la sk ą . Z  p rzec iw nej s tro n y  zb liża­
ła  s ię  do s ta ru sz k i e legancko  u b ra n a  m łoda 
dziew czyna. Ś cieżka b y ła  bardzo  w ąsk a  i 
dw ie  osoby n ie  m ogły  w ym inąć  się  n a  n ie j 
sw obodnie. K toś k o m u ś m usia ł u s tąp ić  z 
d rogi. M łoda ko b ie ta  m ia ła  na  nogach  n ie ­
p rz e m a k a ln e  b u ty . W szystko  — a w ięc w iek, 
obuw ie, szacu n ek  d la  s ta ro śc i i  w  ogóle e ty ­
k a  — p rzem aw ia ło  za tym , aby  dziew czyna 
w eszła  chociażby  je d n ą  nogą w  kałużę , co 
by  n ie  p rzyn io sło  żadnej szkody  je j zdrow iu 
i e leg an c ji i p rzep u śc iła  s ta ru szk ę . N ieste ­
ty , s ta ło  się inaczej. D ziew czyna p o tra k to ­
w a ła  zn iedo łężn ia łą  osobę, ja k  zaw alid rogę  
i b ezcerem on ia ln ie  zepchnęła  ją  w  w odę. 
T en b ru ta ln y  czyn o kaza ł s ię  trag iczn y  w  
sk u tk a c h . W  kałuży , pod ta f lą  w ody, by ł 
lód. S ta ru sz k a  pośliznęła  się i u p ad ła . P ró ­
bow ała  się  podnieść, a le  n ie  m ogła. D ziew ­
czyna uciek ła , n ie  okazaw szy  pom ocy ofie­
rze  sw oje j b ru ta ln o śc i. K iedy  n as tęp n y  
p rzechodzień  usiłow ał podn ieść s ta rą  k o b ie ­
t ę  o k a la ło  się, że n ie  m oże ona  w ład ać  je d ­
n ą  nogą. W ezw ano w ięc na  pom oc m iesz­
kańców  p ob lisk ich  dom ów . S ta ru sz k ę  o d n ie ­
siono do o śro d k a  zdrow ia. T a m  lek a rz  
s tw ie rd z ił sko m p lik o w an e  za łam an ie  nogi.

W ypadek  ten  zdarzy ł s ię  w  K ry sn o w ie  — 
osadzie, leżącej w  pob liżu  dużego m iasta . 
Tego fa ta ln e g o  d n ia  78 -le tn ia  N a ta lia  R ach - 
m ań sk a  szła do sk lep u  po zakupy . W  tym  
sam y m  czasie 17-letn ia Ja d w ig a  K ry ń sk a  
śp ieszy ła  się  do au to b u su  PK S , k tó ry m  co­
dz ienn ie  do jeżdżała  do liceum  o g ó ln o k sz ta ł­
cącego w  m ieście.

N a tle  tego  zd arzen ia  poza p y ta n ia m i n a ­
tu ry  m o ra ln e j, rodzi się p y ta n ie  o c h a ra k ­
te rze  p raw n y m . Czy dziew czyna, popycha­
ją c a  osobę w  podeszłym  w iek u , w  re z u lta ­
cie czego n as tąp iło  uszkodzen ie  ciała , p o p e ł­
n iła  czyn k a ra ln y ?  Pod ty m  w zględem  w ą tp li­
w ości być n ie  m oże. Ś w ia tło  n a  ten  p rob lem  
rzu ca ją  a r ty k u ły  235, 236, 237 ko d ek su  k a r ­
nego. Z a b ra n ia ją  one pod  groźbą k a ry  w ię­
z ien ia  od 1 ro k u  do 10 la t  w y rząd zan ia  szko ­
dy  w  zd row iu  innego  człow ieka. S top ień  
uszkodzen ia  c ia ła  lub  ro z s tro ju  zdrow ia 
w p ły w a n a  w ysokość k a ry . S kom plikow ane  
z łam an ie  nogi, k tó re  n a s tą p iło  u  N a ta lii 
R ach m ań sk ie j z w in y  Jadw ig i, je s t  n iezw y­
k le  groźne d la  poszkodow anej. U  b lisko  
80-letn iego cz łow ieka kości m ogą z ra s tać  się 
m iesiącam i, a  m ogą też  i w  ogóle ju ż  nie 
zrosnąć się... A r ty k u ły  235, 236 i 237 kode­
k su  k a rn eg o  ro z ró żn ia ją  w inę  u m y śln ą  i 
n ieu m y ślą . W  p ie rw szym  w y p ad k u  k a ra  
je s t  z  reg u ły  zaostrzona, n a to m ia s t w  w y­
p a d k u  d rug im , sąd  m oże k a rę  złagodzić. 
M ożna, oczyw iście dom niem yw ać, że J a d w i­
g a  K ry ń sk a , u su w a jąc  s iłą  ze ścieżk i N a­
ta lię  R ach m ań sk ą , n ie  ch c ia ła  je j okaleczyć. 
A le z d ru g ie j s tro n y , czyż osoba p ra w ie  d o ­
ro s ła  p rzy g o to w u jąca  się  do m a tu ry  n ie  p o ­
w in n a  u św iadom ić  sobie, czym  m oże zak o ń ­
czyć się d la  s ta re j, p o ru sza jące j się o lasce, 
k o b ie ty  ta k i czyn? R zeczą są d u  będzie  u s ta ­
len ie  fa k tu , czy J a d w ig a  K ry ń sk a  po p e łn i­
ła  czyn k a ra ln y , w  rez u lta c ie  k tó rego  n a ­
stąp iło  ciężkie uszkodzen ie ciała, um yśln ie . 
V', zw iązku  z odpow iedzia lnością  k a m ą  Ja d -
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w igi za je j b ru ta ln y  postępek , n asu w a  się 
jeszcze jedno  py tan ie : Czy Jad w ig a , będąca  
jeszcze osobą n iepe łno le tn ią , może być sk a ­
zana  n a  więy en ie  lub  a resz t?  W edług n a ­
szych p ra w  człow iek iem  pe łn o le tn im  je s t 
ten, k to  ukończył 18 ro k  życia. W edług  a rt.

k o d ek su  k a rn eg o  n ie  pod lega  k a rze  n ie ­
le tn i, k tó ry  p rzed  ukończen iem  13 la t  p o ­
p e łn ił czyn zab ron iony  pod groźbą k a ry  o raz  
n ie le tn i, k tó ry  po ukończen iu  13 la t, a p rzed  
ukończeniem  17 la t, p o p e łn ił czyn ta k i bez 
rozeznania , tj . n ie  osiągnąw szy  ro zw o ju  
um ysłow ego i m oralnego  w  tak im  stopn iu , 
by  m ógł rozpoznać znaczen ie  czynu  i k ie ­
row ać sw y m  postępow an iem . W obec tych

Pogarda

dla słarości

n ie le tn ich  sąd  s to su je  ty lko  śro d k i w ycho ­
w aw cze, a  m ianow icie : upom nien ie , oddan ie  
rodzicom  pod  dozór odpow iedzia lny , do ty ch ­
czasow ym  op iekunom  lu b  sp ec ja ln em u  k u ­
ra to ro w i albo  um ieszczenie  w  zak ładz ie  w y ­
chow aw czym . N a to m ias t n ie le tn iego , k tó ry  
po  ukończen iu  13 la t, a  p rzed  ukończen iem  
17 la t, p o pe łn ił z rozeznan iem  czyn zab ro ­
n iony  pod groźbą kary , sąd  sk azu je  na  u m ie ­
szczenie w zak ładz ie  popraw czym . S p raw ę  
tę  re g u lu je  a r t . 70 ko d ek su  k a rnego . J a d ­
w iga K ry ń sk a  n a  dw a dn i p rzed  trag icz ­
nym  w  sk u tk a c h  zepchnięciem  s ta re j k o b ie ­
ty  ze ścieżki d o  kałuży , u k o ńczy ła  17 la t 
życia. Je ś li w ięc sąd  sk aże  ją  n a  po zb a­
w ien ie  w olności i k a ry  te j n ie  zaw iesi, bę­
dzie ona  m u s ia ła  odbyć ją  w  w ięzien iu  iu b  
w  areszcie . Pod ty m  w zg lędem  p raw o  ró w ­
n a  ją  z pe łno le tn im i.

C zyn Jad w ig i K ry ń sk ie j pociągn ie  za so ­
b ą  rów nież k o n sek w en c je  p rzew id z ian e  k o ­
deksem  cyw ilnym . A rt. 415 tego ko d ek su  
stanow i: „K to  z w iny  sw oje j w yrządzi d ru ­
giem u szkodę, obow iązany  je s t  do je j n a ­
p ra w ie n ia ”. A rt. 444 ko d ek su  cyw ilnego  zo­
b o w iązu je  sp raw cę  uszkodzen ia  czyjegoś 
c ia ła  lu b  w y w o łan ia  ro z s tro ju  zd row ia  do 
p o n ies ien ia  kosztów  n a p ra w ie n ia  szkody. 
M usi w ięc on  n a  żądan ie  poszkodow anego 
z góry  w yłożyć su m ę  p o trzeb n ą  na  koszty  
leczenia, a jeże li poszkodow any  s ta ł się  in ­
w a lid ą , tak że  su m ę  p o trzeb n ą  n a  koszty  
p rzy g o to w an ia  do innego zaw odu. Poszkodo­
w an y  m oże żądać także  od sp raw cy  sw ego 
n ieszczęścia odpow iedn ie j ren ty , jeże li u t r a ­
cił ca łkow ic ie  lu b  częściow o zdolność do p ra ­
cy zarobkow ej albo  jeże li zw iększy ły  się  je ­
go p o trzeb y  lub  zm nie jszy ły  w idok i pow o­
d zen ia  n a  p rzyszłość. Z godnie z a rt. 445 § 1 
kodeksu  cyw ilnego sąd  m oże p rzyznać  po­
szkodow anem u  od sp raw cy  odpow iedn ią  su ­
m ę ty tu łe m  zadośćuczyn ien ia  za doznaną 
k rzyw dę. N a ta lia  R ach m ań sk a  je s t k o b ie tą  
sam o tn ą . N ie po siad a  żadnej rodziny . M im o 
sw ego podeszłego w ieku  u trzy m y w a ła  się z 
p racy  zarobkow ej, p iln u ją c  ludziom  ich 
m a łe  dzieci w  o k res ie  n a tęż en ia  p ra c  polo- 
w ych  i p lo tąc  koszyk i w ik linow e. C zyn J a d ­
w igi pozbaw ił ją  w szelk ie j m ożliw ości za­
ro b k o w an ia . P on iew aż dziew czyna ta  n ie  
o siąg n ę ła  jeszcze pe łno le tnośc i i z n a jd u je  
s ię  n a  u trz y m a n iu  rodziców , w ięc n a  n ich
—  zgodnie z a r t . 427 ko d ek su  cyw ilnego  — 
sp ad ł obow iązek  n a p ra w ie n ia  szkód w y rz ą ­
dzonych R ach m ań sk ie j p rzez  ich córkę.

Z m ora lnego  p u n k tu  w idzen ia  postęp ek  
Ja d w ig i K ry ń sk ie j je s t  z a trw aża jący . N ies te ­
ty , ta k i s to su n ek  m łodzieży  do ludz i s ta ­
ry ch , n ie  je s t u  nas z jaw isk iem  odosobnio­
nym . O grom ne po le  do o b se rw ac ji pod  ty m  
w zględem  s tan o w ią  n a  p rzy k ład  śro d k i k o ­
m u n ik a c ji p ub liczne j. R zadko  ju ż  tu ta j  spo ­
ty k a  sie  m łodych  lu d z i u s tęp u jący ch  m ie j­

sca sta rszy m . T en daw ny  i jak że  do b ry  zw y­
czaj, w yszedł ju ż  z  pow szechnego  uży tku . 
R ozw alony n a  ław ce  ch łopak  iu b  dziew czy­
na  i s to ją c a  obok osoba s ta ra , to w idok 
spow szedn ia ły , do k tó rego  ju ż  w ie lu  ludzi 
dorosłych  po p ro s tu  p rzyzw yczaiło  się. M ło­
dzież bez tro sko  o k u p u je  w  tram w a jach , 
au to b u sach  i pociągach  n a w e t m ie jsca  za ­
reze rw o w an e  d la  inw alidów . I je ś li jak iś  
trw a le  okaleczony człow iek upom ni się o 
sw oje  m iejsce , to  try sk a ją c a  zd row iem  m ło ­
da  osoba w  n a jlep szym  w y p ad k u  zrobi m i­
nę ob rażo n e j k ró lew n y  i len iw ie  podniesie  
się z ław ki. C zęsto m ożna zaobserw ow ać na 
s ta c jach  ko le jow ych  p rzed  od jazdem  po c ią ­
gów, ja k  m łodzież w olne obok  m iejsca  „ re ­
ze rw u je” p rzy  pom ocy teczek, s ia te k  i c za ­
pek , chcąc  w  ten  sposób n ie  dopuścić, aby 
n a  tych  m ie jscach  u s iad ły  osoby  s ta re . Bo 
p rzy jem n ie j je s t p rzecież siedzieć obok ko ­
goś b a rd z ie j in teresu jącego ...

P odobną zn ieczu licę  n a  los ludz i s ta ry ch  
m łodzież d em o n s tru je  n a  każd y m  n iem al 
k ro k u . J e s t  to n iew ą tp liw ie  re z u l ta t  jak ich ś  
lu k  w  naszym  sy stem ie  w ychow aw czym , 
s to so w an y m  w  dom ach  rodzinnych , w  sz k o ­
łach  i p rz y  pom ocy m asow ych środków  od­
dz ia ły w an ia . N asze poko len ie  w  w alce  o w y­
chow anie  m łodzieży  za trac iło  gdzieś cele 
n a jd ro b n ie jsze , a le  w  życ iu  codziennym  w a ż ­
ne, ja k  na  p rzy k ład  szacunek  i w spó łczu ­
cie d la  cudzej s ta ro śc i, u łom ności fizycznej 
itp . W dom ach  ro d z innych  dziecko od n a j ­
m łodszych  la t słyszy p rzew ażn ie  złe sąd y  
rodziców  o innych  lu d z iach  i ży je  w  a tm o s­
fe rze  zaw iści, k a rie ro w iczo stw a  i n iechęci 
do b liźniego. K iedy  p o stęp ek  Jad w ig i K ry ń ­
sk ie j s ta ł się g łośny w  środow isku , to je j 
rodzice, za trw o żen i c zek a jący m i ich  odszko­
dow an iam i, m ie li do có rk i p re te n s ję  w ła śc i­
w ie  z jednego  ty lko  pow odu. M ianow icie, 
że p rzy zn a ła  się do popchn ięc ia  s ta ru ch y . 
W ypadku  n ik t n ie  w idz ia ł i — ich zda­
n iem  —  m ogła o n a  w y p rzeć  się  sw ego czy ­
n u  i ośw iadczyć, że R ach m ań sk a  sam a  się  
pośliznęła . T akże w  szko łach  za m ały  n a ­
c isk  k ład z ie  się n a  w p a ja n ie  dzieciom  i 
m łodzieży  naw y k ó w  k u ltu ra ln e g o  obcow a­
n ia  ze środow isk iem . N asza l i te r a tu ra  p rz e ­
znaczona d la  dzieci i m łodzieży, c iąg le  je sz ­
cze n ie  m oże zdobyć się  n a  stw orzen ie  
w zorcow ego b o h a te ra , k tó rego  osobow ość i 
czyny znalaz łyby  szeroką a p ro b a tę  u  m ło ­
dego poko len ia  i b y ły  p rzez  n ie  n a ś lad o ­
w ane. B o h ate ro w ie  d aw nych  książek , k tó rzy  
sw ego  czasu  w y w ie ra li p rzem ożny  w pływ  
n a  k sz ta łto w an ie  się  p sy ch ik i lu d zk ie j, p rz e ­
w ażn ie  ju ż  n ie  p a su ją  do now ej epoki, bo 
p rzecież  zm ien ił się  i u s tró j spo łeczny  i 
in n e  w y d a rzen ia  społeczne, po lityczne  i go ­
spodarcze  p a s jo n u ją  dziś św ia t, w y w ie ra jąc  
og rom ny  w pływ  n a  za in te re so w an ia  dzieci 
i m łodzieży.

P o g a rd a  d la  sta ro śc i, m an ife s to w a n a  przez  
m łodzież, je s t n iew ą tp liw ie  w yn ik iem  n a ­
szych  b łędów  w ychow aw czych . P o stęp ek  
Jad w ig i K ry ń sk ie j by ł n am ię tn ie  d y sk u to ­
w an y  w  szkole, w  k tó re j o n a  uczy się. Ze 
s tro n y  uczniów  p ad a ły  liczne za rzu ty  p rz e ­
ciw ko  dorosłym . N iek tó re  z n ich  n ie w ą tp li­
w ie są  słuszne. N a tu ra ln y m  n a  p rzy k ład  
z jaw isk iem  je s t dążen ie  m łodzieży do zm ia ­
n y  n a  lepsze zastanego  św ia ta . J e ś li  d o ro ­
śli to  z jaw isko  s ta ra ją  się  w ypaczyć sw oim i 
b łęd n y m i kon cep c jam i w ychow aw czym i, 
sw o ją  ru ty n ą  i obaw ą p rzed  e k sp e ry m e n ta ­
m i, w ted y  p o d ra s ta ją c e  p o k o len ie  zaczyna 
p ro testo w ać . I je ś li ten  p ro te s t u jaw n ia  
s ię  w  p o stac i zapuszczan ia  b ród  i pejsów , 
to  m ożem y jeszcze spać  spoko jn ie . A le je ś li 
tak im  p ro te s tem  m łodzież u s iłu je  u sp raw ie ­
d liw ić  sw oje  cham stw o  i sw o ją  zn ieczu­
licę uczuciow ą i um ysłow ą — to  ju ż  po ­
w inno  być dla nas sy gna łem  a la rm ow ym .
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Rozmyślania pod jabłonią

M A J O W Y

N iedaw no , ta k  się  złożyło, że  p rze jeż ­
dżałem  przez  pew ien  k ra j i zobaczy­
łem  coś. co -nie było w  zasadzie  -ni­
czym  nadzw yczajnym , a  racze j odw rotn ie , 

w  p ew nych  p ań stw ach  je s t  sp ra w ą  ja k  n a j ­
bardzie j codzie a n ą  — lecz co w strząsnę ło  
m n ą  do g łęb i i pozostało  w  p am ięc i do d z i­
siaj.

Pociąg  nasz  za trzy m an o  z  ja k ic h ś  pow o­
dów  da leko  p rzed  s ta c ją . S tan ę liśm y  w śród  
rozległego k ra jo b ra z u . W yjrzałem . N a  ho­
ryzoncie  ry sow ały  się  k o n tu ry  jak iegoś w ie l­
kiego m ias ta . B ytem  szczęśliw y z  o k az ji te j 
w ycieczki, k tó ra  po zw ala ła  m i poznać now y 
k ra j. innych  ludzi, nacieszyć s ię  odśw iętną  
odm iennością  w ojażu .

W tem  u sły szałem  jak ie ś  dz iec in n e  glosy. 
P rz e d  pociąg iem  s ta ło  t ro je  dzieci. D w ie 
dziew czynki i  chłopczyk. Deszcz zac in a ł sk o ­
śnie, a  one  s ta ły  bosym i s to p am i w  b ru n a t­
nej g lin ie , o p a tu lone  w  jak ie ś  łachm any . 
D ziew czynki ok ręcone chustam i, spod  k tó ­
rych  w yłan ia ły  s ię  p o szarp an e  spódnice, 
chłopiec w  ja k ie jś  m a ry n a rc e  —  w idać z 
kogoś dorosłego  —  ra z  p o  r a z  z a w ija ł r ę ­
k aw y  zak ry w a jące  m u  dłonie. D zieci p a ­
trzy ły  n a  n a s  oczym a o dziw nym  w yrazie , 
w ołały  coś c ien k im i g łosam i i... w yciągały  
ręce.

— P ew n ie  p o lu ją  n a  zag ran iczn e  d ro b iaz­
gi! — zauw aży ł k to ś kp iąco  i rzucił im  po l­
sk ie  p u d e łk o  zapa łek . D zieci pochy liły  się 
b łyskaw icznie , a le  n a ty ch m ias t coś szybko  
zasw iergo ta ły  i  w ykonu jąc  p rzeczące gest'-’, 
czegoś s ię  dom agały , p o w ta rza jąc  u p a rc ie  
jedno  słow o. K toś w ygrzebał z  k ieszen i j a ­
k ieś p o lsk ie  amoinety i  rzucił, a le  dz iec i po ­
chw yciw szy  m onety  w  locie. z w yraźnym  
rozczarow an iem  chc ia ły  czegoś innego. W ięc 
zaczęliśm y rzucać im  cu k ie rk i. Ł apały , dz ię ­
kow ały  — a  m y, ja k b y  jak iś  om am  pad ł 
n am  n a  m ózgi, w ciąż  n ie  po jm ow aliśm y  w y­
m ow y tefj sceny. W  naszych  oczach  w szyst­
ko to  z ak raw a ło  n a  żarty . B łyszczące p a p ie r­
k i cuk ie rków , rozkrzyczane dzieci, aż nag le  
k toś w  fe rw o rze  te j zabaw y  (gdyż w  naszych  
oczach to  i b y ł a  zab aw a!), chw ycił opa­
kow aną  w  p las tik  p o rc ję  szynki i  rzucił. Z ła­
p a ła  dziew czynka. C hw yciła, p rzycisnęła  do 
p iersi, lecz w  te j chw ili d w o je  pozostałych 
rzuciło  się  n a  n ią  d zaczęło  w ydzie rać  zdo­
bycz. O niem ieliśm y, a  oni u p ad li na  z ie­
m ię i  ko tło w a li s ię  w  au ten ty czn e j w alce. 
K łąb  rozw ianych  szm at i  bosych nóg!

S ta liśm y  w  oknach  pociągu  j a k  sp a ra liżo ­
w an i. N ik t n ie  pom yślał, żeby im  rzuc ić  coś 
w ięcej. W  pew n y m  m om encie  szy n k a  w y fru ­
nęła  z w alczącego k łęb k a  i u p ad ła  n a  to ­
row isko. C hłopak  b łyskaw iczn ie  ze rw a ł się, 
rzuc ił n ap rzó d  i pochw yciw szy  p ak iec ik  za­
czął uc iekać . D ziew czynk i z p isk iem  pobie­
gły za n im . p rzesk ak u jąc  itar tu ż  p rzed  n a d ­
jeżdża jącym  pociągiem . Zdążyły! O krzyk  u lg i 
p rze lec ia ł j a k  w ia tr  i  o to  że lazna  m a sa  
p rzes ło n iła  n am  w id o k  W  ty m  m om encie  
nasz  pociąg  rów n ież  ruszy ł.

S cen a  ta . ta k  przeciez zw y cza jn a  (choćby 
w  naszym  k ra ju  p rzed  w o jną!), -w ydawała 
się  aż n iew iarygodna  w sw ej w ym ow ie. Ż e­
brzące  dziec i! Dzieci w yciągające  ręce  po 
chleb . D zieci n a  sk ra ju  ludzk iego  by to w a­
nia... N ie  o d  irazu p o ją łem  d o g łębn ie  je j 
sens. a le  gdy so b ie  w reszcie  to  u św iadom i­
łem , z rozum iałem  nag le  rzecz in n ą . ' O to  — 
ja k  da ieko  odbiegliśm y p rzez  m in io n e  25 la t  
od tak ich  obrazków . Jak żeż  zm ien iła  s ię  n a ­
sza psychika, k tó rą  p rzez  te  ła ta  k sz ta łto w a­
ły w aru n k i!

W idząc żeb rzące  dziec i n ie  uśw iadom iłem  
so b ie  tego fak tu  najp rostszego  w  św iecie, 
w idyw anego  ty lek roć  n a  ilu s tra c jach , do-
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g łębn le  w yczytanego w  se tk ach  artyku łów . 
J a  — obyw ate l Polski L udow ej, w ystępu jący  
przejściow o w ch a ra k te rz e  ..zagraniczni ak a” 
przyłożyłem  do  u jrzan e j sceny, w ła sn e  po l­
sk ie  k ry te r ia . D la m n ie  te  dziec i ,..polowały 
n a  zag ran iczn e  d rob iazg i" , chc ia ły  zdobyć 
„pam iątk i , aby  pochw alić  s ię  p rzed  ró w ie ­
śn ikam i, szu k a ły  okazji, b y  m ieć  coś „ in n e ­
go , „obcego” d la  sam ej sa ty s fa k c ji — i n ie  
p rzyszło  m i od ra z u  do g łow y , że o n e  po 
p ro s tu  — ż e b rz ą !

T a k  m ocno tk w iłe m  w  sw o je j rzeczy w i­
stości. gdz ie  ch leb  n ie  je s t  p rob lem em  d la  
nikogo, że n a w e t w i d z ą c  n ie  w idziałem , 
ja k  o to  s to ją  bose w  m o k re j glinie, u b ra n e  
w  łachm any .

R óżnice społeczne, o  k tó ry c h  ty le  c z y ta ­
łem , k tó re  ta k  dobrze, a le  „ teo re tyczn ie”, 
znałem , m u s ia ły  m i s ię  n a su n ą ć  p rzed  oczy 
rażąco  i w y raźn ie  — bym  je  p o ją ł, Później 
n ie jed n o k ro tn ie  jeszcze w id z ia łem  żebrzące  
dzieci, bezrobo tnych  m ężczyzn  w  s ile  w ieku  
i  w ynędzn ia łe , p rzedw cześn ie  p o sta rza łe  k o ­
biety , lecz żad en  z tych  w idoków  (choć n ie ­
k tó re  były b a rd z ie j w strząsa jące) n ie  sp ra ­
w ił n a  m n ie  tak iego  w rażen ia , ja k  ta m ta  
tró jk a  dzieci p rzed  pociąg iem , w  deszczu.

Je s te m  typ o w y m  P o lak iem . Psioczę, ci­
skam  się. n a rz e k a m  i rów nież  typow o z a n u ­
rzony  w  codzienności, w iem , lecz n ie  u św ia ­
d am iam  sob ie  dog łębn ie  w ym ow y innego  
św ia ta , św ia ta  różn ic  i  k o n tra s tó w , k tó ry  
re a ln ie  i rzeczyw iście  is tn ie je  w  w iększości 
p ań stw  naszego g lobu . D opiero  trzeba , bym  
zobaczył to  n a  w ła sn e  oczy. a  zaczynam  
po jm ow ać ró żn ice  i  ogrom  tego, co  zostało  
w  m oim  k ra ju  zrob ione  p rzez  ta k  n iew ie lk i 
okres czasu, jak  n ieca łe  25 la t.

W yjdźm y n a  ulicę, sp o jrzy jm y  naokoło . L u ­
dzie sp ieszą w sw oich  sp raw ach . Id ą  w  ró ż ­
n e  s trony , lecz p o d o b n ie  w y g ląd a ją  i  są  po­
dobn ie  po rządn ie  u b ran i. Czyż m o żn a  n a  
p ierw szy  rz u t o k a  o k reś lić  bezbłędnie, że 
ten  je s t in ży n ie rem , a  ta m te n  np . ro b o tn i­
k iem , o ile  n ie  m a ją  n a  sob ie  s tro jó w  r o ­
boczych? S yn  ch łopa  w  obow iązkow ym  p o l­
sk im  m u n d u rze -o rta iio n ie  s to i p rzy  -wysta­
w ie  sk lepow ej obok s tu d e n ta , a  d w ie  m łode 
m a tk i p c h a ją  p rz e d  sobą  w ó z k i K tó ra  z  n ich  
je s t in ag is trem  filozofii, a  k tó ra  p ra c u je  u  
K asp rzak a?  K ogo to  obchodzi, kom u 10 p rze ­
szk ad za?  A  je d n a k  w  ftym fak c ie  je s t  n ie ­
w ą tp liw a  w ielkość. F ak ty czn e  podn iesien ie  
ś re d n ie j sitopy życiow ej ca łego  n a ro d u . R ów ­
n a n ie  w  górę, a le  w szystk ich , n ie  poszcze­
gólnych jed n o s tek  czy g ru p  spo łecznych!

N arzekam y, d e n e rw u je m y  się. O b raz  n a ­
szego ży c ia  p rz e s ła n ia ją  n a m  sp ra w y  drobne. 
U ciążliw e, dokuczliw e, n ieznośne. D ziś do 
naszego sk lep u  n ie  dow ieźli w  po rę  w ęd lin . 
W  łaz ien ce  trz eb a  n ap raw ić  reze rw u ar. £ 
h y d ra u lik a  ja k  n ie  m a  ta k  n ie  m a. W p ra ln i 
zam ien ili m i ręczn ik i, w  ap tece  b v ła  ko le jka , 
a  w  tr a m w a ju  tłok . N iech to  d iab li! Ż yć  ju ż  
n ie  m o ż n a !

I n ie  w idzę, że  w śc iek am  s ię  na  h y d ra u li­
k a  {i słuszn ie), a le  m ieszkam  w  po rządnym  
m ieszkaniu , m o je  dziecko id z ie  do  szkoły 
u b ra n e  n ie  go rzej n iż  in n e , a  ja  sa m  i m oi 
sąsiedzi co  ra n o  sp ieszym y do  p racy . O, w  te j 
p racy  m a m  w ie le  k łopotów . W ciąż odgrażam  
się, że  rzu cę  ją  w  p io ru n y  i  p ó jd ę  gdzie  in ­
d z ie j — a le  n ie  m y ś lę  a n i  pirzez chw ilę , że 
ró żn ica  m iędzy  m ną . a  w ie lom a ludźm i z in ­
nych k ra jó w  polega n a  p ew nym  po d staw o ­

w ym  fakcie . O tóż  j a  tę  p racę  m am , a  o n i
o n ie j m arzą . J a  sz u k a m  lepszej pracy, a  oni 
pracy w  ogóle!

N ie za s ta n a w ia m  s ię  c z y ta ją c  gazetę, gdzie  
w idn ie je  liczba  za re je s tro w an y ch  b ez ro b o t­
nych  w  tak im , czy in n y m  k ra ju  — że i 
m n ie  m ógłby spo tkać  ta k i sam  los, gdybv  
dzieje  u łoży ły  się  inaczej. N ie znam  poczu­
c ia  bezrad n o śc i i bezsiły  na  w idok  ludz i 
p racu jący ch . Z apom niałem , że człow iek  m o­
że p rag n ąć  ja k ie jk o lw ie k  p racy , ja k  n a j ­
w yższego dobra! ;

P ra c a , no cóż! P ra c a  m oże być  lepsza, 
m oże być gorsza. P ra c ę  m o żn a  zm ienić. P r a ­
cę każdy  m a! D la m n ie  w ażn ie jszą  rzeczą  
są  kw a lif ik ac je . T rzeb a  je  podnosić, trz e b a  
się  dokształcać. W yższe k w a lif ik ac je  — w y ż­
sza  p łaca! C hyba to  jasne . D la  m nie w ażn e  
są  ró w n ież  w a ru n k i .pracy. Jed n e  m i odpo­
w iad a ją , in n e  n ie . A le n a w e t w  najgorszych  
sn ach  n ie  p rzychodzi m i na  m yśl, że p racy  
m oże n ie  być! T a k  zw yczajn ie  — p racy  n ie  
m a  i  ju ż . O pow iada ją  w p raw d zie  o tym  o j­
ciec i  dziadek , w iem . że tak  było, a le  ja  
ży ję  w  sw o je j rzeczyw istości, w  sw oim  d n iu  
dzis ie jszym  i  m am  zb y t w iele  różnych  k ło ­
potów , bym  s ię  za s tan aw ia ł, co by  było, 
gdyby...

A  m oże je d n a k  w a r to ?  M oże w a r to  w  d n iu  
m ajow ego  św ię ta  ludz i p racy , gdy  spieszym y 
n a  pochód z  godździkiem  w  k lap ie , gdy z 
g łośn ików  p ły n ą  n a  ca łe  m ias to  m elodie, a 
u lice  i dom y toną  w  pow odzi flag. zastan o ­
w ić  s ię  ch w ilę  n a d  znaczen iem  tak ich  zw y­
k łych  s łów , ja k  „P raca , C hleb  i  P o k ó j” !

M oże w a rto  oderw ać  m yśli od ab so rb u ją ­
cych n as sp ra w  i sp róbow ać  spo jrzeć  na  n a ­
sze życie z w iększej persp ek ty w y ?  P odobnie 
je s t bow iem , gdy sto im y  zby t b lisko  w ie lk ie ­
go m alow id ła . W idzim y w ów czas ch ro p o w a­
tość fa k tu ry , szo rstkość pociągnięć pędzla , 
p lam y fa rb  i ch ao s  szczegółów . W  n a jle p ­
szym  w ypadku  m ożem y dostrzec  frag m en ty  
dzie ła . S p ró b u jm y  je d n a k  o d su n ąć  się  i u zy ­
skać  odpow iednią p e rsp ek ty w ę  w idzen ia .

M alow idło  w ów czas d a  s ię  o garnąć  w zro ­
k iem  ja k o  całość. C haos zastąp i h a rm o n ia , a 
ob raz  pozw oli n a m  d ostrzec  sw o ją  w ielkość 
i patos. W ielkość d zie ła  i p a to s  chw ili!

N iech  się św ięci P ierw szy  M aja!

HABER

Fot.  C .1 F



W m ajow e Ś w ięto  P ra c y  — w  d n iu  1 M a­
ja  — w m iasteczkach  i m ias tach  P o l­
sk i ty s iące  ludzi w y jdzie  n a  ulice, by 
w  pochodzie p ie rw szom ajow ym  m a n i­

fes to w ać  jedność  n a ro d u  i p rzyw iązan ie  do 
socja lizm u . W tym  d n iu  podsum ow ujem y  
nasze  osiągnięcia , k tó re  zaw dzięczam y o f ia r ­
n e j i w y tężone j p racy  całego n a ro d u . R oz­
w ażam y  zad an ia  ja k ie  s to ją  jeszcze p rzed  
nam i.

rinw aliśm y O jczyznę silną , zagospodarow a­
na. połączoną w ięzam i p rzy jaźn i z b ra tn im i 
k ra ja m i socja listycznym i i Z w iązk iem  R a­
dzieckim . L a ta  odbudow y by ły  tru d n e . P o ­
nosiliśm y  w szyscy w iele  w yrzeczeń, poko­
n y w aliśm y  p ię trzące  się p rzeciw ności z p e ł­
nym  p rzekonan iem , że jed y n ie  w y b ran a  
przez  n a s  d ro g a  w iedzie do zbudow ania  
s iln e j O jczyzny, do zap ew n ien ia  je j  pokoju , 
zap ew n ien ia  m ocne j pozycji w  św iecie.

O bchody X X V -lecia  w bieżącym  ro k u  b ę ­
d ą  n a jlep szą  o k az ją  do d o k o n an ia  p rzeg lądu  
do tychczasow ych  osiągnięć. B ędą p raw d z i­
w ym  ob razem  tego, co ju ż  n a s tąp iło  i  co 
p ozw ala  n a m  w ierzyć, że k ażd y  n as tęp n y  
ro k  p rzyczyn i się do dalszego w szech stro n ­
nego rozw o ju  nasze j O jczyzny. M inione 
dw adzieśc ia  p ięć la t  to  ok res , w  k tó ry m  k ra j  
nasz  zm ien ił się  n ic  do poznan ia . P o w sta ł 
po tężny  p rzem ysł, p ow sta ły  całe  m iasta , 
k tó ry ch  p rzed tem  n ie  było  n a  m ap ie . 
Z budow aliśm y  g ig an ty  p rzem ysłow e, k o sz tu ­
ją ce  po k ilk a  lu b  k ilk an aśc ie  m ilia rd ó w  z ło ­
tych: h u ty  „L en in a”, „B ie ru t” , „W arszaw a” , 
k o m b in a t energe tyczny  w T aroszow ie , p e tro ­
chem iczny  w  P ło ck u , kopaln ie , fa b ry k i itd . 
P rzy k ład ó w  tak ich  m ożna przy toczyć w iele. 
U przem ysłow ien ie  k ra ju  pociągnę ło  za sobą 
rozw ó j m iast, gdzie ju ż  od k ilk u  ła t m iesz­
ka  w ięcej n iż  po łow a ca łe j ludnośc i Po lsk i. 
P rzem ysł P o lsk i s ta ł się  obecnie w ażnym  
p a r tn e re m  g o spodark i św ia to w e j — w  p ro ­
d u k c ji podstaw ow ych  w yrobów  p rzem ysło ­
w ych za jm u jem y  m ie jsce  w  p ie rw sze j dzie­
sią tce  k ra jó w  św ia ta .

W  d n iu  M ajow ego Ś w ię ta  m usim y  także  
w spom nieć o is to tn y ch  p rzem ian ach  spo łecz­
nych, jak ie  n a s tą p iły  w  P olsce L udow ej. 
R efo rm a ro ln a  i  n ac jo n a lizac ja  p rzem y słu  
to d w a podstaw ow e a k ty , k tó re  stw orzy ły  
n iezbędne w a ru n k i do socja listycznego  roz­
w o ju  w szystk ich  dziedzin  życia  ekonom icz­
nego i społecznego, p rzyczyn iły  się dz ięk i 
p rzem ianom  s t ru k tu r y  spo łecznej do rozw o­
ju  szeregu  w ażnych  procesów  m . in . d y ­
nam icznego  rozw o ju  i upow szechn ien ia  
ośw iaty , k u ltu ry  i  n au k i.

T e w szystk ie  w ym ien ione  ty lk o  o siągn ię ­
cia p rzypom nieć  sobie m usim y  po to, aby  
zdać sobie sp ra w ę  ja k  zm ien ił się nasz  k ra j , 
ja k  w ie le  zbudow ano  w  is tn ie jący m  u s tro ­
ju  socja listycznym , ja k  w ie le  jeszcze m ożna 
osiągnąć  i zbudow ać w  n as tęp n y ch  la tach .

I  d la tego  p rzy p o m in am y  o ty m  w  D niu 
X M aja  — w d n iu  m ięd zy n aro d o w ej so lid a r­
ności robo tn iczej, d z ięk i k tó re j w szyscy lu ­
dzie p ra c y  n a  ca ły m  św iccie  w alczą  o ideały  
socja lizm u : postęp , pokó j i  d em okrac ję .

Mała Kim wyciąga rękę

Za ję tie  tego dziecka w raź  z  w idocz­
nym obek  tek s tem  obiegło, ja k o  ogło­
szenie c h a ry ta ty w n e j o rgan izacji, w iele 

am ery k ań sk ich  cTasapism . T reść ogło­
szen ia  m ów i sam a za siebie i u kazu je  
jed n o  z nag m in n y ch  zjaw isk , p o jaw ia ­
jących  się lam , gdzie w ch a rak te rze  
„ob rońców  w olnego św ia ta ’* goszczą 
am ery k ań sk ie  w o jska . CM o tre ść  ogło­
szen ia : „O na p o trzeb u je  T w ojej d o ­
broci ! Malg Kim  opuściła m a tk a  na 
se u lsk ie j ulicy w K o re i. Z naleziono  
w ynędzn ia łą , b ledną, trzęsącą  się. w y ­
g łodzoną i w ychudzoną. Je j la tu ś . am e­
ry k a ń sk i żo łn ierz, n aw et n ie  w ie o je j

istnieniu. P on iew aż je s t  ona m ieszań ­
cem , n ie  m oże liczyć n a  sy m p a tie  tu ­
bylców. T ylko T w oja d obroć  m oże s k u ­
teczn ie  pom óc m ale j Kim J Za p o śred ­
nictw em  „C h ris tian  Childern*s Fund** 
m ożesz o b jąć  p a tro n a t n ad  jed n y m  /. 
tych  m aleń stw . K oszty? T y lko  12 doła- 
rów  m iesięcznie. T w oja pom oc będzie 
m iała  wiele znaczenia p rak tycznego , bo 
uńioźliw i dostarczen ie  dzieciom  ży w no­
ści. opieki le k a rsk ie j, ciepłego dom u. 
s ta ra ń  w ychow aw czych i tro sk liw e j op ie­
k u n k i. M ożesz o trzy m ać  d ok ładną h is ­
to rię  dziecka, jego  zdjęcie i ad res s ie ­
rocińca . w  k tó ry m  dziecko  p rzeb y w a.

Będziesz m ógł tam  n ap isać  I posiać  p re ­
zen ty . T w oje w y b ran e  dziecko będzie 
w iedziało k im  jesteś i będzie  odpow ia­
dać n a  T w oje lis ty . K orespondenc ję  bę­
dzie d o sta rczać  nasza  zam o rsk a  p laców ­
ka. Czy pom ożesz?”

W dalszym  ciągu ogłoszenia ludzie d o ­
b re j woli proszen i są o n ad sy łan ie  p a ­
czek z odzieżą i obuw iem  i podkreśla  
się , że tak ich  dzieci, ja k  m ała  K im , je s t 
dużo nie ty lk o  w P o łudn iow ej K orei, 
lecz rów nież na T ajw an ie , w  W ietnam ie 
i innych  k ra ja c h , do k tó ry ch  zaw ita li 
A m erykanie.

Ogłoszenie kończy się adresem  in s ty ­
tu c ji dob roczynnej I ponow nym  w ez­
w an iem : „M ała Kim i dzieci je j  po d o ­
bne po trzeb u ją  T w ojej lask i. Czy p om o­
żesz? Jeszcze dźiś?”

P ra w d a , że k o m en ta rza  n ie  p o trzeba?

W bieżącym  ro k u  M ajow e Ś w ięto  m a 
szczególnie u roczysty  c h a ra k te r  — je s t to 
bow iem  ro k  obchodów  X X V -lec ia  P o lsk i L u ­
dow ej. W h is to rii n a ro d u  dw adzieśc ia  p ięć 
la t to  s tosunkow o n iew ie lk i o k res  czasu, 
jed n ak że  pow ażne p rzem ian y  spo łeczne i go­
spodarcze  ja k ie  p rzeszed ł nasz  k ra j  od ch w i­
li zakończen ia  I I  w o jny  św ia to w ej i to 
w szystko , co zdołaliśm y zrobić w  ty m  o k re ­
sie m oże n as cieszyć i nap aw ać  d u m ą . Z bu-
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P i-zypadająca w  ty m  ro k u  d w u d z ies ta  rocz­
n ica  p o w stan ia  N ATO  s ta ła  się  okazją  
do  licznych  rozw ażań  n a  te m a t zn acze­

n ia  teg o  tw o ru  I -w zajem nych stosunków  
m iędzy  p ań stw am i, uczestn iczącym i w  NATO. 
W śród pow odzi pu b lik ac ji, ch a rak te ry s ty czn e  
by ły  głosy w ie lu  pow ażn ie jszych  p ia n  am e­
ry kańsk ich . ja k  np. p u b lik ac je  w  n o w o jo r­
sk im  ..In te rp la y ”, d a jąc e  an a lizę  sto sunków  
w ew n ę trzn y ch  w  NATO o raz  stosunków  
N A T O —USA. w  aspekcie  am ery k ań sk ie j p o ­
lity k i zag ran iczn e j. A rty k u łó w  tak ich  p o ja ­
w ia  s ię  w  o s ta tn ich  czasach  co raz  w ięcej, a  
m asow ość ich  p o jaw ian ia  s ię  m a  w  k o n te k ­
ście eu ro p e jsk ich  i pozaeu rope jsk ich  w y d a­
rzeń  sp ec ja ln ie  n iep rzychy lną  d la  p o lityczne­
go k u rsu  P e n tag o n u  w ym ow ę.

„Jeże li n iek tó rzy  a m ery k ań scy  przyw ódcy 
u w a ż a ją  E u ropę  zach o d n ią  za  p a r tn e ra  
«trudnego* , to  w  oczach E uropejczyków  USA 
są  po p ro s tu  p a rtn e re m  «w ysoce n iebezpiecz­
n ym *” — s tw ie rd z a ją  d z ien n ik i bez o g ródek . 
K ażd a  ze s t ro n  u w aża  d ru g ą  za egocen tryka, 
goniącego jed y n ie  za w łasn y m i korzyściam i. 
a le  jeś li egocen tryzm  eu ropejsk i je s t d la 
am ery k ań sk ich  genera łów  p rzyk ładem  p ro ­
w in c jo n a ln e j c iasno ty  spo jrzen ia", to  a m e ry ­
k a ń sk i k o ja rzy  się  E uropejczykom  z ..p rze­
ra ż a ją c ą  bez tro sk ą '’, k tó re j efek ty  m oże o d ­
czuć E u ropa  n a  w łasn e j skórze. N aw et cze­
chosłow ackie  w vd arzen ia  — podkreśla  p ra ­
sa  a m ery k ań sk a  — zam ias t um ocn ić  so jusz 
am ery k ań sk o -zach o d n io eu ro p e jsk i — ty lk o  
go poderw ały . Z achodn ia  E uropa o tw arc ie  
oskarża  obecn ie  USA o m ieszan ie  się  w  n ie ­
sw o je  sp raw y  i p róby  w y g ra n ia  d la  siebie 
ja k ie jś  pozycji w  e w e n tu a ln ie  zm ien ionym  
u k ład z ie  s il w  E urop ie  — a USA grom ią  
N ATO  za n iep rzygo tow an ie i  zby t m ały , ich 
zdaniem , w k ład  w  sp raw y  eu rope jsk ich  po­
litycznych  i  ekonom icznych  rozgryw ek .

D la w ie lu  pub licy stów  am ery k ań sk ich  s a ­
m a s t ru k tu ra  w ew n ę trzn a  N ATO je s t  ró w ­
n ież  p o ten c ja ln y m  czynn ik iem  sporów  i  n ie ­
zgody. P o d k re ś la ją  oni, że  sy tu ac ja , w  k tó ­
re j  g łów ne {siły uderzen iow e NATO, jak im i 
są  ra k ie ty  i  bom bow ce stra teg iczn e , z n a jd u ­
ją  się  w  ręk ach  am erykańsk iego  dow ództw a
— a  w ięc poza  N A TO  — rodzić m usi n ap ię ­
cia  i podejrzen ia , zarów no  w e w n ą trz  sam ej 
te j o rgan izac ji, ja k  i zaciążyć n ad  je j s to ­
su n k iem  do USA. D o k try n a  po lityczna  N ATO, 
będąca  e fek tem  k rę te j po lityk i zag ran iczn e j 
U SA  p rzechodz iła  ju ż  ty le  sm ian . od k o n ­
cep c ji ..zm asow anego k o n tru d e rzen ia” do 
..elastycznego reag o w an ia" , że  rów n ież  n ie  
m ogło  to  n ie  w p ły n ąć  u jem n ie  n a  spoistość 
NATO.

P en tag o n  m ocno  o s ta tn io  podk reś la , że 
..duch bojow y E uropy  osłab ł" . Is to tn ie , k r a ­
je  E uropy  zachodn ie j — poza s ta łym , w ie r­
n y m  k o n ty n u a to rem  n a jb a rd z ie j a w a n tu rn i­
czej po lityk i S tan ó w  — N iem iecką RepubliK ą 
F ed e ra ln ą  — znaczn ie  zm niejszy ły  sw e  u d z ia ­
ły  w  NATO (jak  w iadom o F ra n c ja  w yrzu c iła  
po p ro s tu  oddziały  N A TO  ze sw ego  te ry to ­
rium ). P ra sa  a m ery k ań sk a  w iąże  ito o s ła ­
b ien ie  za in te reso w an ia  u m acn ian iem  sił 
N A TO  z p rzek o n an iem  w ie lu  k ra jó w  za­
chodn ioeuropejsk ich  o n ieodpow iedzialności 
i a w a n tu m ic tw ie  po lityk i zag ran iczne j U S A  
po p ie ra jąc  to  s tan o w isk iem  E uropejczyków  
w  sp raw ie  w ojny  ko reań sk ie j i  w ie tnam sk ie j.
O ile po  a ta k u  USA n a  K oreę, g en e ra ln ą  
opinią E uropy  zachodniej ,było, że  jes t to  
„d a lek a  i w ew n ę trzn a  a m ery k ań sk a  s p ra w a ”, 
to  w o jn a  w ie tn am sk a  je s t ju ż  d la  n ich  ..n ie­
p o trzeb n a  i n iepokojąco b liska  '. E uropa za­
ch o d n ia  obaw ia  się po prostu , że w  w ypad­
ku  rozszerzen ia  ag res ji am ery k ań sk ie j na  in ­
n e  k ra je  A zji P o łudn iow o-W schodniej, P e n ­
tag o n  m oże zażądać  udzia łu  w  n iej NATO.

M inistrow ie spraw  w ojskow ych siedm iu  
państw , należących do NATO z najw ier­
niejszym  spośród nich pupilem  am erykań­
skim , hońskim m inistrem  Schroederem  

(czw arty z lew ej)

a  to  oczyw iście je s t  zachodn ioeuropejsk ie j 
części tego b loku ja k  n a jb a rd z ie j n ie  n a  r ę ­
kę. Co innego bow iem  m o n to w an ie  k o le j­
nych  p ró b  p ro w o k ac ji i p o d sy can ia  n ap ięć  
w  s to sunkach  z k ra ja m i socja listycznym i, a  
co innego  — o tw a rte  w ystąp ien ie  w  d a lek ie j 
A zji. S p raw a n ie  po lega  jed y n ie  z re sz tą  n a  
W ietnam ie  —  am ery k ań sk a  p o lity k a  n a  B li­
sk im  W schodzie, 'w A fryce, w  A m ery ce  Ł a ­
c ińsk ie j rów n ież  n iepokoi „A tlan tv d ó w ”. T en  
n iepokój obserw ow any  je s t  w  USA z m ie ­
szanym i uczuciam i — zaskoczenia , że USA są  
w  E urop ie  aż |tak  n iepaD ulam e i obawy', że 
n iep o p u larn o ść  ta  rozszerza  się w  ło n ie  o r­
gan izac ji m a jące j w  założeniu  stanow ić  
..idealnego p a r tn e ra ’’ w  ty m  „m ałżeństw ie  do ­
sk o n a ły m ”, USA—NATO.

P rzy  w szystk ich  u siln y ch  p ró b ach  dow ódz­
tw a  N ATO  u k azan ia  tej o rg an izac ji o ra z  jej 
sto sunków  z USA ja k o  ab so lu tnego  m o no litu
—  głosy am ery k ań sk ie j p ra sy  są  bardzo  ch a ­
rak te ry styczne . D ow odzą one. że  o rg an izac ja  
N A TO . ów  rek la m o w a n y  „m o n o lit” , zm ie­
n ia  s ię  w  coraz b ard z ie j ro z lu źn ia jącą  się 
g rupę , k ie ru ją c ą  s ię  w łasn y m i in te re sam i, 
często  sprzecznym i.

n  r /e d  24 la lam i azerb a jd żań scy  geologow ie do- 
k o n a li p ierw szego, poszukiw anego  odw iertu  

W dn ie  M orza K asp ijsk iego . O dw iert ten  s ta l się 
kam ien iem  węgielnym* położonym  pod budow ę 
sz tu rzn e j w yspy , n a  k tó re j obecn ie  zn a jd u je  się 
n iew ielk ie  m iasteczko  radzieck ich  nafc ia rzy , w y ­
posażone w b u d y n k i m ieszkalne, m ające  w łasną  
służbę och ro n y  zdrow ia, szp ita lik  o raz  p laców ki 
yycia k u ltu ra ln e g o . Ł ączność ze s ta ły m  lądem  
m iasteczko  u trz y m u je  p rzy  pom ocy sta tk ó w  i 
śm igłow ców . Je d en aśc ie  p ierw szych  odw iertów  
w ykonano  pod k ie ru n k iem  m łodego, a le  n ie b y ­
w ale zdolnego geologa, K ajfedd ina  K asichattow a. 
M iasteczko po k ilk u  la tach  doezekało  się sw o is te ­
go „ b ra ta M *— podobnego osied la  narc ia rsk ieg o , ? 
k tó ry m  połączono je  s ta low ym  m ostem  o  długo* 
.<ci 20 k m . W o b u  m iastec zk ach  i  w  ich  pobliżu 
naw o d n e  ra f in e r ie  d o s ta rc z a ją  d z ien n ie  po k ilka  
ty s ięc y  to n  ropy  naftow ej*

Z budow an ie  ra fin e rii na  m o rsk ich  g łęb inach , a 
do tego  ta k  w ysoce w y d ajn y ch , je s t dużym  su k ­
cesem  rad z ieck ie j m yśli techn icznej i pow ażnym  
osiągnięciem  gospodarczym , ZSBR n ic  od  dziś je s t

T w órca  w yspy .  ĘPolosr K aife d d in  Kacichanow

n afto w y m  m ocarstw em . O blicza się, że d o ty ch cza­
sow e w ydobycie  rad z ieck ie j ro p y  o siągnęło  za ­
w ro tn ą  ilość trzech  m iliardów  to n  a  p lan  w ydo­
bycia  n a  la ta  12«—1975 p rzew id u je  w ydobycie  d a l­
szych trzech  i pól m ilia rd a  to n . W o p a rc iu  o  ta ­
k ie  w ydobycie , zap lan o w an o  rozbudow ę i ta k  ju ż  
po iężnego radzieck iego  p rzem y słu  chem icznego, 
k tó reg o  surow cem  w yjśc iow ym  b ędzie  ro p a .

R adziecka  ro p a  rozw iązu je  p rob lem  zao p a trze ­
n ia  w p rze tw o ry  petro ch em iczn e  ludnośc i zap rzy ­
jaźn io n y ch  k ra jó w  — P o lsk i, C zechosłow acji, NRD 
i W ęgier.

WYSPA
SKARBÓW

Bialc budynki W \spy  Skarbów  7 daleka  
są w idoczne na ciPinn>m tle wód K aspij­
skiego Morza.
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X V III w iek  by ł w  całej E u rop ie  stu leciem  
p an o w an ia  rozum u  i w a lk i z zacofaniem . 
W  Polsce okres ten , zw any  O św ieceniem , 
p rzyn iósł ro zk w it życia um ysłow ego, p o w sta ­
w an ia  now ych  pog lądów  ina sp raw y  n a ro ­
dow e, w a lk ę  o  re fo rm y  polityczne, spo łeczne 
i  gospodarcze.

S am ow ola  m agnatów , b ro n iący ch  bez 
w zg lędu  n a  dobro  p a ń s tw a  sw oich  p rzyw ile­
jów , u p ad ek  m ia s t i nędza  chłopów , p rzy  
s łab e j w ładzy  p aństw ow ej, b rak u  p ien iędzy  
i w o jsk a  doprow adziły  do I-g o  rozb io ru  P o l­
ski. P ostępow i działacze, na leżący  do tzw . 
obozu re fo rm  postaw ili p rzed  sobą p rogram  
d z ia łan ia , k tó ry  m ia ł z re fo rm o w ać  u s tró j  
polityczny , w alczyć o p ra w a  d la  m ia s t i o 
p o p raw ę  do li ch łopa . To w szystko  m iało  n a  
ce lu  p o p raw ę  R zeczypospolite j, n iedopuszcze­
n ie  do n astępnego  rozb io ru  i  kom pletnego  
u p ad k u  Polski.

W  p racach  obozu re fo rm  d użą  ro lę  ode­
g ra ła  n a u k a  i l i te ra tu ra . W  tw órczości w szy­
s tk ich  p isa rzy  epok i zn a jd u jem y  k ry ty k ę  is t­
n ie jący ch  sto sunków  politycznych , gospodar­
czych i obyczajow ych. W  te j dziedzin ie  n a  
p ie rw sze  m iejsce  w y su w ają  się  u tw o ry  b i­
sk u p a  Ignacego K ras1 kiego, a u to ra  św ie t­
n y ch  w ierszy, p o em ató w  sa ty rycznych  i p ie r ­
w szej po lsk ie j pow ieści obyczajow ej. K ra s ic ­
k i w yszydza c iem no tę  i z łe  obyczaje  (ŻONA  
M ODNA), po tęp ia  Ujemny w p ły w  zakonów  
w y k o rzystu jących  re lig ię  d la  korzyści m a te ­
r ia ln y c h  (M onachom achia) o p isu je  b łędy, k tó ­
re  dop row adziły  do  u p ad k u  P o lsk i. P oezja  
K rasick iego  p rzep o jo n a  je s t  g łęboką m iłośc ią  
ojczyzny, p isan a  p ięk n y m  język iem  i do dziś 
p o siad a  trw a łą  pozycję  w  li te ra tu rz e  p o l­
sk ie j.

O db ic iem  ideologii obozu re fo rm  była 
p ie rw sza  po lska  kom ed ia  po lityczna  POWRÓT  
POSŁA —  Juliana U rsyna N iem cew icza, 
w y staw io n a  tu ż  p rced  u chw alen iem  K o n sty ­
tu c ji 3 M aja.

O prócz l i te r a tu ry  ro zw ija ły  s ię  n au k i 
p rzy rodn icze  i m atem atyczne . Z nakom itym  u -  
czonym  by ł JA N  ŚNIADECKI w y b itn y  f i­
zyk  i m a tem aty k , tw ó rca  po lsk ich  nazw  m a ­
tem atycznych . P o w ażn e  b ad an ia  h is to ryczne 
p o d ją ł ADAM. NARUSZEW ICZ — a u to r  6 
tom ow ego dzieła p t : HISTORIA NARODU  
POLSKIEGO. N aruszew icz  zg rom adził boga­
ty  zb ió r źródeł do  dziejów  P o lsk i (tzw . Tekg 
N aruszew icza) z k tó reg o  do dziś k o rzy s ta ją  
h is to rycy .

W  różnych  czasopism ach  np . w  M O N ITO ­
R ZE  uk azy w ały  się a n y k u ły  pośw ięcane s p ra ­
w o m  gospodark i n arodow ej p rzyczyn ia jące  
się do podnoszen ia  gospodarności i  u sp ra w ­
n ie n ia  ro zw ija jący ch  się p ie rw szych  zak ła ­
dów  k ap ita lis ty czn y ch  zw. m an u fak tu ram i.

P rzed s taw ic ie le  O ŚW IECEN IA  w sw oje j 
w a lce  o postęp  p rzyw iązyw ali og rom ną w a ­
gę do n au czan ia  i w y ch o w an ia  m łodzieży tj. 
do  ed u k ac ji n a rodow ej, k tó ra  m ia ła  p rze ­
zw yciężyć s ta ropo lsk ie  w ad y  i u to ro w ać  d ro ­
gę re fo rm om  ustro jow ym , gospodarczym  i 
społecznym . Po  skasow an iu  w  r. 1773 zakonu

K o n sty tu c ja  3-go M aja — m ai. i .  M ate jko  F*C C A F

jezuitów , k tó rzy  g łów nie  p row adzili w  X V III 
w ieku  szkoły  w  Polsce, pow ołano do zre­
o rgan izow an ia  szko ln ic tw a w  k ra ju  K om isję  
E dukac ji N arodow ej — p ierw sze  w  Polsce 
M in iste rs tw o  O św iatv . C zołow ym i dz ia łacza­
m i K om isji bvli IGNACY POTOCKI, HUGO  
KOŁŁĄTAJ i GRZEGORZ PIRAMOWICZ. 
Szkoły  u ję to  w  jed n o litą  o rganizację , o p ra ­
cow ano now y p ro g ram  nauczan ia  — uw zglę­
d n ia jący  n a u k i przyrodnicze, m atem atyczne  
i w ychow an ie  fizyczne z położeniem  nacisku 
n a  n auczan ie  w  języku  po lsk im  (poprzednio  
uczono w yłączn ie  po łacin ie). D użą w agę 
p rzyw iązyw ano  do  w y ch o w an ia  m łodzieży w 
d u ch u  o b y w ate lsk im  i pa trio tycznym . Z a­
k ład an o  w ie jsk ie  szkoły  i  ksz ta łcono  n a u ­
czycieli. B yła to  p raw d z iw a  rew o luc ja  w  
n au czan iu  i  w y ch o w an iu , d la tego  zacofana  
sz lach ta  zw alczała  k o n sek w en tn ie  działalność 
K om isji.

T ak  w y g ląd a ła  sy tu a c ja  w  k ra ju , gdy je -  
sien ią  1788 roku  z e b ra ł się  w  W arszaw ie 
SEJM CZTEROLETNI, zw any  też WIELKIM, 
k tó r j  od eg ra ł og rom ną ro lę  w  życiu  n a ro ­
d u . N a  se jm ie  zw olennicy  obozu re fo rm  
chcie li p rzep row adzić  uch w alen ie  szeregu 
zm ian  u stro jo w y ch  i  społecznych. Spow odo­
w ało  to  szerok i rozw ój dzia ła lności w ydaw ­
n icze j i  pub licystycznej. U kazyw ały  się nie 
ty lko  różne a rty k u ły , a le  także  broszury , 
u lo tk i, ro zp raw y  p ro p ag u jące  dzieło refo rm  
i o d s łan ia jące  p raw d z iw e  oblicze polsk ich  
m agnatów . Za n a jw y b itn ie jszy ch  ideologów  
polskiego O św iecen ia  uw ażam  są HUGO KO­
ŁŁĄTAJ, bezpośredn i tw ó rca  K o n sty tu c ji 3 
M aja, STANISŁAW  STASZIC, w y bitny  uczo­
ny, k tó ry  w  zaco fan iu  gospodarczym  w idzia ł 
p rzyczyny u p a d k u  k ra ju  i  p ię tn o w ał w  go­
rących  słow ach  u c isk  chłopa. P rzygo tow a­
n iem  do o b rad  se jm u  było dzieło K o łłą ta ja  
Do Stanisław a M ałachowskiego Anonim a L i­
stów  K ilka zaw ie ra jące  p ro g ram  s tro n n ic tw a  
patrio tycznego  o raz  Staszica U w agi nad ży­
ciem  Jana Zamoyskiego oraz  Przestrogi dla 
Polski- W  Przestrogach po ra z  p ierw szy  
sp ra w a  politycznego u p ad k u  P olski pow ią­
zana  została  przez S taszica z upośledzen iem  
chłopa. P o lsk im  m ag n ato m  rzucił p isa rz  w  
tw a rz  c iężk ie  o skarżen ie :

— Z  sa m ych  p a n ó w  zguba  P o laków . O ni 
zn iszc zy li u m y ś ln ie  poszanow anie  praw a , oni 
rządow ego  p o słu szeń s tw a  śc ierp ieć n ie chctt...

Szczególną ro lę  o deg ra ł w  u rab ian iu  op i­
n ii  pu b liczn e j o środek  p u b licy styczno -po lity ­
czny, g ru p u jący  się w okół K o łłą ta ja  tzw . 
KUŹNICA KOŁŁĄTAJOW SKA. W ydaw ała 
ona  dziesią tk i b roszur, p ism  i d ru k ó w  u lo t­
nych  u jaw n ia jąc  p rzekupstw o, sp rzedajnośe , 
p rzesądy  stanow e, w alcząc o p o p raw ę doli 
k la s  uciskanych , o zm ianę  u stro ju .

N adeszła  W ielkanoc 1791 r. M agnaci u ja ­
w n ia li sw o je  w rog ie  stanow isko  w obec re ­
form , a  obóz postępu  n a  pom oc z zag ran i­
cy liczyć n ie  mógł. Z decydow ano w ięc dz ia ­
ła ć  przez  zaskoczenie i  k o rzy s ta ją c  z tego, 
że w iększość posłów  roz jech a ła  się n a  św ia ­
ta  do  dom u w  d n iu  3 m a ja  rozpoczęto

o b rad y  sejm ow e. W zięło w  n ich  udzia ł ty l­
ko 150 posłów  (1,3 ogółu) — w iększość z 
obozu re fo rm . N a w stęp ie  odczy tano  k ilka  
depesz p rzedstaw icie li Polsk i, z k tó rych  w y­
n ikało , że Polsce grozi I I  rozbiór. Jed y n y m  
ra tu n k iem  m ogło  być ty lko  w zm ocnien ie  
rządu . O dczytano  p ro je k t ustaw y , k tó ry  zo­
s ta ł p rzy ję ty  z w ie lk im  en tuzjazm em , m im o 
p ro te s tu  m ałe j g ru p y  m agnatów , czego n ie  
w zięto  w ca le  pod uw agę. W  te n  sposób do­
szło do uchw alen ia , a  w łaśc iw ie  narzu cen ia  
n iezb y t lega lną  drogą — U staw y  R ządow ej 
3 M aja . P rzep o jo n a  du ch em  szczerego p a ­
tr io ty zm u  i w o lą  ra to w a n ia  u p ad a jące j 
R zeczypospolitej u s taw a  regu low ała  podstaw o­
w e p ra w a  i obow iązki ogółu m ieszkańców  
k ra ju  oraz  zasady  o rgan izacji w ładzy  p a ń s t­
w ow ej, o tw ie ra ją c  p rzed  spo łeczeństw em  
szero k ą  d rogę re fo rm  i w ażnych  przem ian .

N iestety , w szystk ie  te  re fo rm y  przyszły  za 
późno. M agnaci polscy w spó ln ie  z  ro sy jsk im i 
op racow ali a k t kon fed e rac ji (sprzeciw u), w  
k tó ry m  ogłosili K o n sty tu c ję  3 M aja  zu ch w a­
łą  zb ro d n ią  n iszczącą w olności szlacheckie. 
D la ob rony  tych  w olności w ezw ali ro sy jsk ie  
w o jska  carow ej K a ta rzy n y  II, 100-tysięczna 
a rm ia  ro sy jsk a  przekroczy ła  jeszcze w  m a ju  
1792 roku  g ran ice  Polski, og łaszając  a k t ko n ­
fed e rac ji w  pogran icznym  m iasteczku  T arg o ­
w icy. W ojsko P o lsk ie  pod  w odzą księcia  
Józefa  Pon ia tow sk iego  staw ia ło  b oha te rsk i 
opór, a le  m usia ło  ponieść k lęskę  pod n ap o - 
rem  przew aża jących  sił w roga. K ró l S ta n i­
s ław  A u g u st p rzeszed ł ta k ż e  n a  s tro n ę  m a­
gnatów , ug ią ł się  p rzed  carow ą K a ta rzy n ą
II  i w  lipcu  1792 roku  og łosił decyzję sw e­
go p rzy s tąp ie n ia  do T argow icy. W tedy  z re ­
sz tą  w o jn a  b y ła  ju ż  ukończona a  ta rg o w i- 
czan ie  sta li s ię  p anam i ca łe j n iem al Polsk i. 
KONSTYTUCJA MAJOWA i p raw ie  w szyst­
k ie  u staw y  S ejm u  C ztero letn iego  zostały  oba­
lone. T argow iczan ie  kon fiskow ali d o b ra  p a ­
trio tów , g rab ili m ien ie  państw ow e. O sta tn ie  
n adz ie je  n a  odbudow ę R zeczypospolitej w aliły  
s ię  w  gruzy . R osja  i P ru sy  om aw iały  sp raw ę
II rozb ioru  P olski, k tó ry  zosta ł dokonany  
w czerw cu 1793 r. na  se jm ie  w  G rodnie.

W  ów czesnych czasach K o n sty tu c ja  3 M a­
ja  b y ła  rh-iptem rew olucy jnym . U czyniła 
p ie rw szy  k ro k  w  naszym  u s tro ju  w  k ie ru n k u  
z ró w n an ia  w szystk ich  obyw ate li w posiada­
nych  p raw ach . D opuszczała do  u dz ia łu  w 
S ejm ie  oprócz sz lach ty  tak że  m ieszczan, za ­
p ew n ia ją c  im  szereg  in n y ch  praw . C hłopom  
zap ew n ia ła  ty lko  „op iekę  rząd u ’’, znosiła  
n iew olę  osobistą, p ozostaw iając  je d n a k  z ie­
m ię nad a l w  ręk ach  szlachty . Jed n ak że  K on­
s ty tu c ja  M ajow a stan o w iła  ty lko  początek 
p rzem ian , początek  dalszych  reform , k tó re  
m ia ły  n astąp ić . O tw ie ra ła  d rogę do zm ian, 
k tó re  n a ró d  polski p rzep row adza! w sw oim  
u s tro ju  do p ie ro  p o d  koniec X IX  w ieku . I 
d la tego  — m im o że uchw ały  K o n sty tu c ji nie 
zdo ła ły  zapobiec II-em u  rozbiorow i Polski, 
K o n sty tu c ja  3 M aja  m a  ogrom ne znaczen ie  
w  życiu  polskiego n a ro d u  i s tanow i jed n ą  
7. n a jp iękn ie jszych  k a r t  h is to rii Polski.
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P A N I M .W . — S Z K A R A -  
D O W O  — w łasność n ie ru ch o ­
m ośc i ro ln e j (d z ia łk i ro lne j)  
lub  je j  części m oże być p rze ­
n iesiona  na rzecz osoby f i ­
zy c zn e j, a w ięc k u p n o -sp rze -  
daż m oże  nastąp ić  ty lk o  w te ­
dy , gdy  k u p u ją c y  m a k w a l i - 
f ik a c je  do p row adzen ia  gos­
pod a rs tw a  rolnego. N ie ru ­
chom ość u w a ża  się za ro lną, 
je ż e li je s t  lub  m oże  być użyt_  
ko w a n a  na cele p ro d u kc ji 
ro ln e j, n ie  w y łą cza ją c  p ro ­
d u k c ji ogrodn icze j, sadow ­
n icze j i  r y b n e j. D ow odem  
s tw ie rd za ją c y m  posiadanie  
k w a li f ik a c ji  do p row adzen ia  
gospodarstw a  rolnego p rzez  
n a b yw cę  n ieruchom ośc i ro l­
n e j je s t  św ia d ec tw o  u k o ń c ze ­
n ia  szk o ły  ro ln icze j lu b  k u r ­
sów  p rzysposob ien ia  ro ln icze­
go a lbo zaśw iadczen ia  o  
p ra k ty c zn y m  p rzyg o to w a n iu  
do p row adzen ia  gospodarstw a  
rolnego w yd a n e  p rze z  biuro  
g ro m a d zk ie j ra d y  n a rodow ej 
lu b  organ  do sp ra w  ro lnych  
p re z y d iu m  rady naro d o w ej 
osied la  w ła śc iw e j ze  w zg lę ­

d u  na m ie jsce  za m ieszka n ia  
n a b yw cy .

¥

PA N  K .A . —  K Ł O D Z K O  —  
m oże P an  na b yć  ty tu ł  w ła ś ­
ciciela  przez za siedzen ie  g d yż  
przep isy  p ra w n e  s tanow ią , że  
posiadacz n ieruchom ośc i nie
będący je j w ła śc ic ie lem  na-

1
b yw a  w łasność, je że li posia­
da n ieruchom ość n ie p r z e r ­
w a n ie  od la t d ziesięciu . W i­
n ien  w ięc P an  w ystą p ić  do 
sądu  o u s ta len ie  praw a  w łas­
ności p rze z  zasiedzen ie . R a ­
d z im y  sko rzys ta ć  z pom ocy  
a d w o ka ta .

¥
P A N  J .K . — O S T R Ó W  
W L K P . — w obec tego, że  
w yp o w ied zen ie  nastąp iło  z 
za ch o w a n iem  3-m icsięcznego  
te rm in u  w yp o w ied zen ia , nie  
m a P an pod sta w  pra w n ych  
do  dochodzenia  o d szko d o w a ­
nia. T a ka  po d sta w a  zacho­

d ziła b y  w te d y , g d y b y  ro zw ią ­
zanie u m o w y  o pracę nastą ­
piło z  pogw a łcen iem  praw a  
lub było  n iezgodne z  za sa ­
dam i w spó łżyc ia  społecznego. 
P racodaw ca postąp ił m oże  
z b y t pochopnie, ale trudno  
byłoby  m u  udow odn ić  złą  
w olę  lu b  szyka n ę . O cen iam y  
w ięc , że  szanse w ygran ia  
sp ra w y  nie są duże . W obec  
pra co w n ika , je ś li rzeczyw iśc ie  
b ezp o d sta w n ie  i z ło śliw ie  po­
m ó w ił P ana p rzed  p racodaw ­
cą i p rzyc zyn ił się do Pana 
zw o ln ien ia  m oże  m ieć  Pan 
roszczenia  o o d szkodow an ie  
za pozostan ie  4 m iesiące bez 
pracy.

*

C Z Y T E L N IK  —  M .J. —  
O L E Ś N IC A  K /W R O C Ł A W IA
— m ógł P an  w n ieść  podanie  
do S ą d u  P ow ia tow ego  o 
przyw ró cen ie  te r m in u  do  
w n iesien ia  r e w iz ji  m o ty w u ją c  
n iedochow anie  te rm in u  bez­
p ra w n y m  d zia łan iem  sejsia- . 
dów . J ed n a k  na leża ło  to  I 
zrobić  w  c iągu  tyg o d n ia  od 
fa k ty c zn e g o  o tr zym a n ia  w y ­
roku . O becnie  je s t to  n ie m o ż­
liw e  i w y ro k  je s t  p ra w o m o c­
ny.

★

JA N  K . — N O W A  H U T A  —  
ren ta  in w a lid zka  z  ty tu łu  in ­
w a lid ztw a  pow sta łego  z  in ­
n ych  p rzy c zy n  n iż  w y p a d e k  
w  za tru d n ie n iu  lu b  choroba  
za w o d o im  w y n o s i m iesięczn ie  
dla I  i I I  g ru p y  in w a lid ó w  
p rzy  podstaw ie  w ym ia ru  
re n ty  do 1500 zł. 65 proc., a 
przy  I I I  g ru p ie  45 proc., od  
n a d w y żk i ponad  J500 zŁ do  
2000 zł. d la  I  i I I  grupy 30 
proc., a  p rzy  I I I  g rup ie  20 
proc., od n a d io y żk i ponad  
2000 zł. d la  w szy s tk ic h  g rup  
20 proc. W ysokość za ro b ku  
dla u sta len ia  p o d sta w y  i w y ­
m ia ru  re n ty  oblicza się na 
podstaw ie  za ro b ku  z o sta tn ich
12 m iesięcy  za tru d n ien ia  albo  
z  k o le jn y c h  2 la t za tru d n ie ­
n ia  dow oln ie  w yb ra n ych  
p rzez  za in teresow anego  z  
o k re su  10 o sta tn ich  la t za ­
tru d n ien ia  p rzed  zg ło szen iem  
w n io sk u  o ren tę .

P R A W N IK .

Wytnij ten kupon. Opisz  
dokładnie  spraw ę w liś­
cie do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatna poradę  
prawnq.

K R Z Y Ż Ó W K A  NR 17-18
POZIOMO: 1) blankiet, 8) skala podwodna, 9) p m m y slo w iee . 

10) kw aśna przyprawa, 13) postać z trylogii sienkiew iczow skiej, 
15) ciem na cela  w ięzienna bez pryczy, 16) m arka telew izorów  
polskich, 17) słynny kosm onauta radziecki, 19) trunek, 20) zatoka  
czarnomorska oddzielona zazw yczaj m ierzeją od morza, 21) znak, 
przepow iednia, 24) stanow i zew nętrzną w arstw ę ściany serca. 25) 
Polikarp, 26) choroba oczu,

PIONOWO: 2) pokarm pieca. 3) groźna m ina, 4) nauczyciel 
obcego języka na w yższej uczelni, 5) sto lica  Birm y, 6) duży okręt 
w ojenny, 7) uporządkowany zbiór kart ew idencyjnych, 11) ryw a­
lizują z „Trubadurami”, i  „Czerwonym i gitaram i”, 21) dział ch i­
rurgii, 13) znak m uzyczny na p ięciolinii, 14 krw aw y w ładca R zy­
m u, 18) skupisko zagród, 19) aparat do nakręcania film u. 22) 
przepływ a przez Opole, 23) kojarzy się  z  opierunkiem .

R ozw iązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym  od daty  
ukazania się  num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „Krzy­
żów ka nr 17-18”. W śród C zytelników , którzy nadeślą praw idłow e  
rozw iązania, rozlosowana zostanie nagroda: kom plet książek.

ROZW IĄZAŃLE K RZY ŻÓ W K I N R  U

POZIOM O: k ru p n ik , B e lg rad , to w arzy stw o , tr a k to r ,  a b n e g a t, to n , re so r t, 
d a rn ią , ocean , sz ab e r, o b rzęd , p a t, k w e s to r , e le k c ja  T erp sy ch o ra , a n a te ­
m a, t r a k ta t .  PIO NOW O: k u ra to r  ,n o w a to r, k u ro r t ,  b ry ta n , l i ta n ia , de­
w o tk a  ,t r a n s p a re n t  ,o rg an izac ja  ,om ega, to r ,  d n o . S ek w an a , E u te rp e , b ie­
d o ta , d ia m e n t, p re s ja , te rc e t. N agrodę za ro zw iązan ie  k rzy żó w k i N r 11 
o trz y m u je  P a n  M arek  M ark o w sk i, K ra k ó w  u l. D zierżyńsk iego  20 a  m . 1.

J l



A R S P O L O N A

W Y Ł Ą C Z N I E  DLA Z A G R A N I C Z N Y C H  O D B I O R C Ó W

Jana S t a n i s ł a w s k i e g o

W I E L K I  S Ł O W N I K  

A N G I E L S K O - P O L S K I
Wydawnictwo: „Wiedza Powszechna" 1968, W-wa

Wydanie III, s. XVI +  1175, płótno +  obwoluta
US doi. 8.80

Słownik zawiera ponad 100.000 wyrazów, wyrażeń i zwrotów współczesnego języ­
ka angielskiego tłumaczonych na polski, z uwzględnieniem wszelkich odcieni zna­
czeniowych notowanych w literaturze krajów anglosaskich.

Odznacza się dużq ilościq wyrażeń charakterystycznych dla Stanów Zjednoczo­
nych, Kanady i Australii. Jest najobszerniejszym z dotqd wydanych słowników an­
gielsko-polskich. Autor zamieścił m.in. imponującą liczbę skrótów, stanowiących 
niezbędne uzupełnienie słowników angielskich.

Tegoi autora jest druga część słownika, która ukaie się 
w czerwcu br.:

W I E L K I  S Ł O W N I K

Wydanie I, a. wyd. 225, płótno +  obwoluta

us doi. 8.8o P O L S K O - A N G I E L S K I

Słownik jest obszerniejszy od poprzedniego —  ponad 150.000 wyra­

zów, wyrażeń i zwrotów z zakresu języka polskiego XIX i XX w. Poza 

słownictwem ogólnym zawiera również wiele terminów fachowych z róż­

nych dziedzin, regionalnych, wyrazy potoczne i historyczne, oraz ty­

powe dla języka polskiego wyrazy obce. Ponadto wskazówki grama­

tyczne i zwięzła gramatyka języka polskiego.

ł  l  l
Zamówienia przyjmuje, za granicę wysyła:

Wyłączny eksporter polskich 
książek
CENTRALA HANDLU ZAGRANICZ­
NEGO „ARS POLONA", Warszawa, 
Krakowskie Przedmieście 7 — 

POLSKA
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S P O S Ó B  N A  Z M Ę C Z E N I E
„ Ju ż  n ie  czu ję  nóg ze zm ę­

czenia", ..ręce m i popuchly  od 
te j u staw icznej p racy "  — oto 
najczęśi i< j słyszane n a rzek a ­
n ia  i skarg i. W iadom o, w ięk ­
szość kob ie t po p racy  w  b iu ­
rze  w ykonu je  jeszcze tysiące 
różn o rak ich  p rac  dom ow ych, 
w ym agających  ciężk iej fizycz­
n e j p racy . Z w ykle o w ysiłku  
św iadczy  w łaśn ie  ból nóg i 
rąk . N ie chodzi z resz tą  ty lko
0 ból, lecz rów nież  o p rzy ­
w rócen ie  zm ęczonym  stopom
1 d łon iom —urody . N ajsk u tecz ­
n ie jszym  n a  to  sposobem  jes t 
ich  m asaż  .O czyw iście — n a j-  
w łaśc iw ie j by łoby  w ykonyw ać 
ten  zabieg  system atyczn ie  co 
w ieczór, a le  rzadko  k to  m a na 
to  czas. D latego w ięc m asow a­
n ie  stóp  i d łoni polecam y jako  
śro d ek  do raźny  w  w ypadku , 
gdy — ja k  w spom niano  n a  
p oczątku  — n ie  czu jem y ju ż  
nóg  ze zm ęczenia, lu b  ręce  
o d m aw ia ją  n am  posłuszeń­
stw a.

1) Opieramy nogę na podło­
dze. Mocno m asujem y ją dw o­
m a palcam i z lew ej i praw ej 
strony kostki od dołu w  k ie­
runku łydki.

2) U jm ujem y stopę rękoma. 
Okrągłymi rucham i m asujem y  
w skazującym  palcem  każdy  
staw  palca u nogi.

3) Podnosim y stopę, przy­
trzym ując ją lew ą ręką. Kost­
kami palców  praw ej ręki m a­
sujem y — w ykonując okrą­
g łe  ruchy — m iejsca pod p ię­
tam i i podbiciu. Do masażu  
używ am y oliw y lub talku.

4) Do tego ćw iczenia po­
trzebna nam będzie piłeczka  
np. tenisow a. Siadam y na. 
krześle, palce nogi opieramy 
na piłce. Toczym y piłeczkę 
od palców  do pięty i z powro­
tem.

5) R ównież w  pozycji s ie ­
dzącej w ykonujem y ostatnie  
ćw iczenie, podnosim y nogę i 
podtrzym ujem y ją rękoma. 
Stopą zakreślam y w powietrzu  
kółka w  kierunku jak to 
w skazuje strzałka na rysun­
ku.

1) N ieco zginam y rękę w  
nadgarstku, dłoń wyprosto­
w ana, palce lekko odgięte na 
zewnątrz. Kciuk drugiej ręki 
opieram y na nadgarstku i trze­
ma palcam i m asujem y dłoń w 
kierunku od palców  do nad­
garstka. Ten zabieg ma na celu  
w zm ożenie obiegu krw i i usu­
nięcie /.meczenia dłoni.

2) Palce dłoni, którym i bę­
dziem y w ykonyw ali masaż—  
w yprostow ane. N ie zginając  
ich pocieram y każdy palec 
drugiej ręki w  kierunku od 
paznokci do dłoni.

3) Rękę podnosim y ku gó­
rze. U jm ujem y ją drugą d ło­
nią za nadgarstek, na któ­
rym opieram y kciuk. M ocny­
m i ruchami m asujem y ręki; 
od nadgarstka aż do łokcia. 
Do masażu używ am y oliw y  
lub kremu do rąk.

W iosenne po rząd k i w ty m  roku  nieco 
są  spóźnione, bo i w iosna  jakoś nie m ogła 
się  zdecydow ać z p rzybyciem . P. E w a P. 
p rosi o podan ie  p rzep isu  n a  jak ieś  ciasto  
do czyszczenia ścian . S łyszała, że po p rze ­
ta rc iu  śc ian  ty m  ciastem  pokój w yg ląda  
ja k  odnow iony, w ięc p y ta  co to  za c ia ­
sto?

N a tu ra ln ie , że n ic  n ie  zastąp i o d n aw ia ­
n ia  i żadne  czyszczenie śc ian  n ie  d a  ta ­
k iego e fek tu  ja k  odm alow yw anie . P rzy  
czym , tym  c ias tem  odśw ieża się śc iany  
m alo w an e  fa rb a m i k le jow ym i, a  n ie  o le j­
nym i lub  em ulsy jnym i.

Ściany  m a lo w an e  fa rb am i o le jnym i od­
św ieża się  m y jąc  je  w odą ledw ie  ciepłą, 
z  dodatk iem  am oniaku .

Ściany  m a lo w an e  fa rb am i em ulsy jnym i 
zm yw a się zw ykłą, c iep łą  w odą, bez  do­
datków . T ylko  w iększe zab rudzen ia , np . 
nad  k a lo ry fe ram i, koło pieców  m ożna 
przem yć w odą z d oda tk iem  detergen tów , 
np, „ Ix i“ lu b  tp .

A  te raz  przep is n a  ciasto  do czyszczenia 
śc ian  1 •, l i tra  w ody rozb ić  z pó ł kg m ąk i 
pszennej. d o da jąc  łyżeczkę g liceryny  
w  p łyn ie  i łyżeczkę m ąk i pum eksow ej 
(np. .,S irax u “ czyli p roszu  do czyszczenia 
naczyń). Do tego do lać  1,5 dkg  sinego 
kam ien ia , rozpuszczając go uprzedn io  
w  pó ł szk lance  le tn ie j w ody. W szystko to  
w ym ieszać razem  i gotow ać, s ta le  m ie ­
szając , aż  po w stan ie  gęste  ciasto . Z djąć 
z ognia i dodać do ciasta  łyżeczkę am o­
n iak u . w y ra b ia ją c  ciasto  ja k  n a  p lack i, 
w  rękach .

T ym  cias tem  w yciera  się su fit i śc iany  
raz  koło razu . G dy ciasto  je s t b rudne, 
trz eb a  je  zm ienić.

R oboty  je s t sporo, a le  zaw sze m n ie j niż 
..po m a la rzach " , a  e fek t je s t rzeczyw iście 
zaskaku jąco  dobry .

W ten  sposób czyszczą ściany  sw oich 
dom ow  R um unk i i dzięki tem u m a ją  za ­
w sze czysto w  m ieszkan iach , odm alow u jąc  
je  ra z  n a  6—7 lat.

P. Ela M. M archew , p ie tru szk ę  — n a j ­
lep ie j się ob iera  d ruciak iem , tak im  ja k  
do szo row an ia  naczyń, a le  przeznaczonym  
ty lko  do o b ie ran ia  ja rzyn .

Je ś li P an ią  to  d rażn i, że żó łty  se r p rzv  
u c ie ran iu  p rzy lega do ta rk i, to  p roszę ta r ­
kę p rzed  uc ie ran iem  lekko  na tłu śc ić  ole­
jem  so jow ym  (by n ie  zepsu ł sm ak u  sera) 
lub  o liw ą. S er n ie  p rzylega, a  gorącą 
w odą ta rk ę  ła tw o  się zm yje. M lynek- 
m ix e r  ró w n ież  dosk o n a le  (w  pó ł m inu ty ) 
..u trze“ żółty  ser.

P y ta  też  P a n i czy m ożna p ra ć  sz tru k so ­
w e spodnie  i b luzkę  ze sz tru k su  bez pod­
szew ki. M ożna! N aw et w  p ra lce , w  Ix i. 
A po tem  nie m iąć przy  w yciskan iu  wody, 
a le  rozw iesić, n iech  ocieknie, po tem  s trze - 
pać k ilk a  razy  i naciągnąć  tak , aby  su ­
szyły się ja k  up rasow ane. N a ogół ład n ie  
w ysuszone — n ie  p o trzeb u ją  p rasow an ia .

G dy jed n ak  zachodzi p o trzeba  u p raso ­
w an ia , to p rasow ać bardzo  lekko lu b  lek ­
k im  żelazkiem , n a  m iękk im  podłożu, po 
lew ej s tro n ie  i ta k  ja k  aksam it, t. zn. n ie ­
om al w  pow ietrzu . B ędzie ja k  nowy.

Z ażółcone m iejsca  na  u rząd zen iach  sa ­
n ita rn y c h  u suw a się po p rostu  octem  
(szczotką octem  skrop ioną), a lbo  ja k  to 
n ie  pom aga, to  na  pew no  pom oże „L uxon  '
— św ie tn y  środek  do  czyszczenia w a ­

nien . sedesów , um yw aln i, zlew ozm yw a­
ków  itp.

P. Eleonora T. chc ia ła  p rzed schow a­
niem  różnych  fu trzonych  rzeczy n a  la to  — 
przed  m olam i — p o rządn ie  je  w yczyścić 
i n a w e t w yprać . P y ta . czy m ożna p rać  
fu tra  i ja k ?

M ożna: Np. b ia łe  czapk i i ko łn ierze  
fu trzan e , fu tra  b a ran ie  i lisie  o raz  rysie— 
m ożna oczyścić, p io rąc  je  w  le tn ie j w odzie 
z dodatk iem ... szam ponu niebieskiego 
,.U roda". N a 2 li try  ciepłej w ody dodać 
ok. ■,, bu te leczk i szam ponu i dob rze  go 
rozpienić.

K ołn ierzyk i, m an k ie ty  przym ocow ać np 
szp ilkam i czy p lu sk iew k am i do cienk ie j 
deseczki, n a tu ra ln ie  fu trem  do w ierzchu  
i ny lonow ą, rz ad k ą  szczoteczką m yć w łos 
f u t r a  zaw sze  czesząc w  je d n ą  s tro n ę . 
Chodzi o to, by u n ik n ąć  zam oczenia  skórv  
od spodu, a m yć ty lko  włos.

C zapki w  tym  sam ym  celu  n ak ład a  się 
n a  dopasow any  w ielkością  g a rn ek  i ró w ­
n ież m yje. czesząc n y lonow ą szczoteczka. 
Po  zm yciu b rudu , w yp łukać  w  ten  sam  
sposób le tn ią  w odą. Zaw sze czesać w  je d ­
ną  stronę .

Susz*’ć z d a la  od p ieca i m ocnego źród ła  
ciepła! N a p rzew iew ie!

N ie p rze rażać  się, gdy się k tó re ś  z fu ­
te re k  zm echaci, bo potem , po w yschnięciu , 
m ożna je  rozczesać jak ... nasze w łosy. Po  
tak im  rozczesan iu  są  znow u p iękne i p u ­
szyste. W iele p ań , k tó re  w  ten  sposób 
odśw ieżały  ko łn ierze , czapki itp . z  fu te r  
tw ie rd zą , że ten  sposób d a je  lepsze re z u l­
ta ty  niż p ra n ie  w  p ra ln i, po k tó ry m  n ie ­
raz  b ia łe  czapki w ra c a ją  jak b y  zażółco­
ne i. n iep rzy jem ne  w  do tyku .

K  A M IM , A
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E U  K . p isze: ..Jes tem  bardzo  m łodą 
m ęża tką , bo dop iero  m iesiąc  po ślub ie  
i do tąd  n ie  m ia łam  po jęc ia  o  gotow aniu , 
a  m ój m ąż —  lu b i dobrze  z jeść i ta k  
m i m iło  d z ięk u je  za do b ry  o b ia d  że 
chcia łabym  te  ob iady  rob ić  n ap raw d ę  
sm aczne. K iedyś z rob iłam  rosół i sztukę 
m ięsa, i n ie  w iem  dlaczego, a le  by ły  n a ­
p raw d ę  n iedobre . W szystko w rzu c iłam  ra ­
zem  i go tow ałam  ta k  d ługo, a  m ięso  by­
ło  łykow ate , a  rosół m ę tn y  i ja k iś  m ało  
sm aczny. M oże ź le  to  ro b iłam ?  P y ta łam  
p rzy jació łek , a le  one chyba w iedzą o 
sztuce k u lin a rn e j jeszcze m n ie j n iż  ja . 
N apisz  w ięc K ata rzy n o , ja k  się robi do ­
b ry  rosół, bo to  się p rzy d a  n a  pew no 
w ielu  osobom"’.

Z robić dob ry  rosół. i  sm aczną sztukę 
m ięsa  n ie  je s t  w cale  ta k  ła tw o . W ięc 
m asz  ra c ję  Elu. że o  to  pytasz. Bo n a  
ogól w ie le  gospodyń rob i ta k  ja k  Ty. 
tzn . w rzu ca  w szystko  do g a rn k a  i  czeka  
az  będzie m iękkie .

T ym czasem  do z im nej w ody w k ła d a  się 
n a jp ie rw  p o rą b a n e  n a  d ro b n ie jsze  k aw ał­
ki kości i te  się  g o tu je  30 m in u t od 
chw ili za»TZeaia. D opiero potem  w k ład a  
s ię  m ięso. I to  jak ie? '. N ap raw d ę  dobry  
ro só ł i  d o b rą  sz tu k ę  m ięsa  m ożna  uzys­
k a ć  ty lko  z „krzyżow ej z  udźca” . K rzy ­
żow a je s t p rze ro śn ię ta  tk a n k ą  łączną , sile 
te  w io tk ie  i c ienk ie  b łony  ro zk le ja ją  się 
w  czasie go tow ania, ch łoną  w y w ar i n a ­
d a ją  specyficzny sm ak  i konsystencję  
m ięsu , a  rosołow i n je  ty lko  do d a ją  sm a­
ku , a le  i a rom atu .

Z krzyżow ej n ie  u su w a  s ię  w szystk ich  
kości, ty lko  kości luźno zw iązane z m ię­
sem , n ie  w ro śn ię te  w  jego  głąb, odcina  
się (odpiłow uje, lub  k u p u je  osobno) i ty l­
ko te  rą b ie  się n a  kaw ałk i.

Po 30 m in u tach  g o tow an ia  kości w k ła ­
d a  się  m ięso  d o  w rzącego  w y w aru , szyb­
ko g o tu je  n a  dużym  ogniu , a  po tem  ogien 
zm nie jsza  i dogo tow uje  n a  m a leń k im  pło­
m yku lu b  n a w e t n a  p ły c ie  kuchennej, z 
boku (n ie szum ow ać).

W  tym  czasie  obiera, s ię  i czyści w ło­
szczyznę (n a  1,5 k g  w ołow iny  d a je  się 
3 dk g  soli, 10 dk g  cebu li i 50 d k g  w łosz­
czyzny. Do tego  1 lis tek  lau row y  i 2 
z ia rn k a  ang ielsk iego  ziela). T ę  w łoszczy­
znę  w k ład a  się  do roso łu  w tedy , gdy 
m ięso je s t  ju ż  na  w pół ugotow ane. P rzy  
czym . gdy  w łoży się  kap u stę , zd e jm u je  
się z  g a rn k a  pokryw kę. O le jk i e te ryczne  
k ap u sty  m uszą  ulecieć w ra z  z  p a rą , a 
pod p rzyk ryc iem  ich  p rzy k ry  zapach  z o ­
s ta je  w  rosole.

D użą cebu le  o b ie ra  się  z łuski, k ra je  
n a  pół i k ażd ą  połów kę, tą  p rzek ro jo n ą  
częścią k ła d z ie  n a  go rącą  b lach ę , p a te l­
n ię  czy p ły tę  k u ch en n ą  i p rzy rum ien ia . 
D opiero  ta k ą  p rzy ru m ien io n ą  czyli sk a r-  
m e iiro w an ą  cebu lę  w k ład a  s ię  do  rosołu.

P rzy p raw y  m ożna w k ładać  tak  jak  są. 
a le  lep ie j je  zm iażdżyć i tak ie  sproszko­
w an e  do  rosołu  w łożyć, n a  jak ieś  H> m i­
n u t  p rzed  w yjęciem  z niego mięsa.

T eraz  m iękkie, ugotow ane, a le  nie roz­
gotow ane m ięso w y jąć  i wyporc.iować, 
tzn. p o k ra jać  na  tak ie  po rc je , jak ie  kto 
lub i. J e d n i lu b ią  „z k w ia tk iem ”, czyli z 
tłuszczyk iem  i m ięk im i b łonam i, inni lu ­
b ią  „p rzy  kości” , lu b  tzw . czyste  kaw ał­
k i — sam ego m ięsa. JMięso przen ieść do 
rondla , lekko pod lać  rosołem  i poógrzać. 
b o  trz eb a  podać konieczn ie  m ięso bardzo 
gorące.

R osół w raz  z pozło tą  czyi' z okam i 
tłuszczu, p ływ ającym i n a  pow ierzchni, roz­
lew a  się  do m iseczek, g rubych  filiżanek  
lu b  n a  ta lerze. Je ś li n a  ta le rz e  to  zw y­
k le  do d a je  się m akaronu , np . w erm iszelu . 
D o m iseczek czasem  doda je  się groszku 
ptysiow ego lu b  grzanek , a  jeś li rosół po­
d a jem y  w  filiżan k ach  — to  n a  ogół po­
d a jem y  czysty, jed y n ie  z posiekaną n a tk ą  
p ie tru szk i, k tó ra  n ie  ty lko  podnosi sm ak  
każdego rosołu, jak k o lw iek  podanego, a le  
i do d a je  m u  św ieżości .apetycznego w y­
g ląd u  i a ro m atu  św ieżej zieleniny. S ą 
osoby, k tó re  lu b ią  z jadać  w arzy w a  z ro ­
sołu, ja k  m archew kę , p ie tru szkę , n a w e t 
k ap u s tę  i cebulę . N a tu ra ln ie , że m ożna 
je  n a  ta le rzu  podać w  rosole. Je ś li jed n ak  
dom ow nicy  ty m i ja rzy n k am i g ard zą , to 
one  św ie tn ie  się n adadzą  do  sa ła tk i ja ­
rzynow ej, np. z m ajonezem .

N ieraz w zm acn ia  się  rosół d oda tk iem  
k o n c e n tra tu  „roso łu  w ołow ego” lu b  „ro ­
sołu z d ro b iu ” . N iew ielk i do d a tek  bardzo  
ju ż  po p raw ia  bu lionow y sm ak  rosołu.

M ożna t<‘ż  rosół podaw ać z ryżem , z sy­
p k im i kaszkam i lu b  z  rozk lejoną kaszką, 
ostudzoną i p o k ra ja n ą  w  kostkę  (kaszka 
m an n a  lu b  k rakow ska).

D obra  ..krzyżow a z  udźca” m a ty le  t łu ­
szczu ile  trzeb a , ab y  rosó ł n ie  by ł zbyt 
tłu sty . A le zd a rza  się i b ard zo  tłu s ta , a  
w ted y  n ie  każd y  m oże sobie pozw olić na  
„Dicie rozpuszczonego w  w odzie tłu szczu”, 
czy to  ze w zględów  d ie te tycznych , bo 
n iedom agan ia  organ izm u n ie  pozw ala ją  
n a  tak ie  luksusy , czy też  ze  w zg lędu  n a  
to. b y  n ie  u tyć. czy  po p ro s tu  o ro filak - 
tycznie, ze w zględu n a  zdrow ie. Np. A m e­
rykan ie . k tó rzy  ja k  w iadom o, o  zdrow ie 
bardzo  d b a ją , zaw sze n a jp ie rw  rosół s tu ­
dzą  i 7 . zim nego zb ie ra ją  cały  tłuszcz, 
k tó ry  po p rostu  od rzuca ją , (bo „przecież 
człow iek  n ie  m oże jeść  rozpuszczonego 
ło ju") i dop ie ro  tak i, odczyszczony z t łu ­
szczu rosół, g o tu ją  n a  now o i ju ż  podają  
bez żad n e j pozło łk i.

A w ięc w idzisz  E lu , że ugo tow an ie  do­
brego roso łu  i d o b re j sz tu k i m ięsa  też  
w ym aga, znajom ości rzeczy. Życzę pow o­
dzenia w  go tow aniu!

KATARZYNA

wkoło rosołu

t r i  f  u i ł  \ y i \ f l i v

F  i  n i  L e o k a d i a  ML pisze, źe  wypr<>b ,t« 
la ju ż  w iele ro zm aity ch  środków  do myc** 
ok ien  — od w ody do d e n a tu ra tu , od Ł ti do 
,.Si(uxu'% a le  je j  zdan iem  n a jlep ie j m y je  się  
ok n a , a tak że  lu s t r a  i k ry sz ta ły , p łynem  do 
m ycia naczyń  — „L u d w ik 4**

Przez  ca ły  zeszły ro k  m y ła  okna ,*Silu- 
x era“ , ale i  ten  w ydaje  je j się  m nie j dobry  
od „Ludwika**.

O kna po zim ie b y ły  bardzo  b rudne, w ięc 
m y ła  jc  „Ludwikiem** dw a ra z y , w cale go 
nie rozcieńczając , ty lk o  n asącza jąc  n im  szmat* 
kę. Baz m yła. z  ^p ierw szego b ru d u " , d ru g i raz  
ju ż  „n a  czysto*4. Potem  w y tarła  czysty surh .i 
szm atk ą , a  szyby  lśniły  ja k  w ypolerow ane.

W iele gospodyń  chw ali sobie  m ycie ok ien  
b ia łym  p łynem  „E w a1*, k tó ry m  m yje się  „na  
sucho**. T .zn. zam azuje  cale szyby  „Ewą*% 
a  gdy len p ły n  w yschnie, w yciera  się  b iały  
p ro szek  -  aż  do  po ły sk u . Ponoć w  ten  sp o ­
sób m ycie t rw a  n a jk ró ce j.

P rzy p o m in am y  też, że ra m y  o k ienne m yje  
s ię  czystą  w odą z doda tk iem  am o n iak u . P rzy  
bardzo  b ru d n y ch  ram ach  trzeb a  w ziąć am o ­
n iak u  łyżk ę  n a  l i tr  w ody, a n aw et... na  
szk lankę w ody . A le p rzy  n iezb y t zab ru d zo ­
n y ch . w y s ta rcz y  ły żk a  am o n iak u  na  2-3 litry  
w ody . P o  m y c iu  am o n iak iem  zaw sze je s t 
lep ie j sp ła k ać  ram y  czystą  w odą i w ytrzeć  jo  
dn sucha.

N ie w olno używ ać p roszków  do p ran ia , 
sody itp . do m ycia  fa rb  o le jn y ch , bo żółkną 
i  o d p ry sk u ją .

P rzy  o k az ji po rząd k ó w  w iosennych  dobrze 
by n ieraz  by ło  pom alow ać ram y  o k ienne, 
choćby  do zew nątrz  b ia łą  czy z ie loną  fa rb ą  
o le jn ą . J e s t  ich  do w yboru  w iele. A drew no  
pom alow ane n ie  niszczy się ta k , n ie  pacry  
i n ie  bu tw ie je . M alow aniem  przed łużam y w ie­
lok ro tn ie  żyw ot ram  o k iennych  i  w  ogóle 
d rew n a  w ystaw ionego  na  działan ie  słońca , 
deszczu i zm iennych  tem p era tu r.

P a m ię ta jm y , i e  je ś li fu try n a  czy ram y  
o k ienne są  zniszczone, trzeb a  je  n a jp ie rw  za- 
szpach low ać, by w yrów nać n ierów ności. P o tem  
gdy sz p a rh la  w yschn ie , pom alow ać fa rb ą  pod­
k ładow ą. a  d op iero  n as tęp n ie  fa rb ą  pow ierzch­
n iow ą. M aluje się zaw sze j a k  n a jc ień szą  
w arstw ą  i  czeka n a  ogół do d rug iego  d n ia . aby  
dobrze w ysch ła. F arb ą  n aw ierzchn iow ą m ożna 
m alow ać naw et 3—4 razy , byle c ien iu tk o  i  ró w ­
no.

F arba , k tó ra  by ła  nałożona g ru b ą  w arstw ą  
szybko  odp ry s k u je , szczególnie gdy działa  na 
n ią  słońce  i  zm ienne tem p e ra tu ry .

Je śli jednego  ro k u  zrob im y so lidn ie , p o rząd ­
nie  tak ie  m alow anie, na  n as tę p n e  ła ta  — albo  
m am y sp o k ó j, a lbo  w ysta rczy  jed norazow e 
p rzejechan ie  fa rb ą  naw ierzchn iow ą po  u m y ­
ty ch  i su ch y ch  ram ach  o k iennych .

DOROTA

a 1. Rosół z w ołow iny z m ak aro n em  (w erm i- 
szel) i  s ie k an ą  zieloną p ie tru szk ą . Mięso roso ło- 

f  w e, ziem niak i, sos chrzanow y , groszek zielony 
* z puszk i. B udyń  w aniliow y z sok iem  ow oco- 
f  w ym .
'  Ł Z upa pom idorow a z ryżem  j s ie k an ą  n a t-  
f  k ą  p ie tru szk i. P ie ro żk i z  m ięsem  (reszta  z  ro - 
f solow ego), po lane  tłuszczem  ze  sk w ark am i. 
a S urów ka z k iszonej k ap u s ty . L egum ina z  m u su  
^ jabłecznego .

3- Z up a  szczaw iow a z ja jk ie m  na tw ardo  
f  i z  g rzankam i. Z ap iek an k a  z ziemio Sitów i  ry b y  
f  m a rsk ie j. S u ró w k a  z m arch w i. K isie l ow ocow y. 
$ 4. Ż u r b ia ły , z iem niak i, k ie łb asa  sm ażona. 
^ sa ła tk a  z faso lk i perłow ej, k a p u s ta  go tow ana, 
a zapraw iona m ąk ą . K om pot z w eka.
.  S. Z up a  ry b n a  z  k luseczkam i. R yba sm ażo- 
“ na , z iem niak i, su ró w k a  z m archw i z  chrza- 
r nem . K om pot z  rzew ien ia  (ra b a rb a r) .
P 8. Z upa m leczna z ryżem  (np. p rep aro w a- 
4 nym ). Z iem niak i, ja jb a  sadzone na  szpirta- 
/  k u , ..gztk“ czyli tw arożek , w ym ieszany  z sie* 
^ ka nym  szczyp io rk iem , ceb u lą  i rzodk iew kam i.
. 1. B arszcz czerw ony  (z k o n c e n tra tu )  — w fi- 

liżanfcach. P ieczeń w olow a, sos m ięsno -śm iela- 
$ now y, k o p y tk a  (k lusk i z iem niaczane), bu raczk i 
g lu b  o górek  k iszonv . K om pot jab łeezn y .
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rozmowy z cz

Pan W. S. ze Środy Śląskiej

Skoro  P a n  je s t św iadom , że n a  p ew n e  te ­
m a ty  n ie  da s ię  pub liczn ie  dyskutow ać, by ­
libyśm y w dzięczni, gdyby P an  tak ich  sp raw  
n ie  po ruszał w  korespondenc ji z nam i.

N ie sądzim y, by  s łu szną  rzeczą było w ią ­
zan ie  sp raw  re lig ijnych  z po lityką  m iędzy ­
narodow ą. K ró lestw o  C h ry stu sa  ,.n ie je s t z 
tego św ia ta ”. Cóż to  z a  pociecha, ż e  h it le ­
row scy żo łn ierze  nosili p asy  z  n ap isem : ..Bóg 
z nam i”, sko ro  n as . P o laków  (i in n e  narody ) 
trak to w a li ja k  n ie ludzi?

W ydaje  s ię  nam . że n iebezp ieczeństw o  g e r­
m ańsk ie j napaśc i n a  P o lskę  je s t ca łk iem  r e ­
alne. a  ży je  tysiące P o lak ó w  p am ię ta jących , 
co to  po tra fi ten n iew ą tp liw ie  k u ltu ra ln y  i  
re lig ijn y  naród , gdy się  d a  w odzić za  nos 
różnym  A dolfom . A z ja tyck ie  i  a fry k ań sk ie  n a ­
rody znają ' innych  w ierzących  i b a rd zo  p o ­
bożnych ch rześc ijan  z  P o rtu g a lii, H iszpan ii, 
W ioch, A nglii, F ran c ji, czy H oland ii, co to  
szerzyli n au k ę  C h ry stu sa  ku lam i a rm a tn im i
i szub ien icam i a  w  efekc ie  w zbudz ili do  
ch rześc ijań stw a  se rdeczną  n ienaw iść .

T ak ie  (niew esołe) m yśli z  k o n k re tn y ch  
f&któw m ożna b y  sn u ć  d a le j, lecz i to , co 
Panu  p rzekazu jem y , w y sta rczy  do  sp o jrzen ia  
n a  n iek tó re  sp raw y  in n y m  n iż  do tychczas 
okiem . D zięku jąc  za pozdrow ienia , p o z d ra ­
w iam y .w zajem nie.

Pan Tadeusz Kubiak z W arszawy

J a k  P a n  słu szn ie  zauw ażył, C h ry stu s n i do 
Szym ona P io tra , n i  w  ogóle d o  nikogo n ie  
m ó w ił po po lsku ; m ów ił — ja k  P a n u  dobrze 
w iadom o  —  po  a ram ejsk u . B ib lijn y  w y raz  
„K efas” pochodzi w łaśn ie  z  języ k a  a ra m e j-  
skiego. 'Na ję zy k  grecki p rze tłum aczono  go 
przez  w yraz  „P e tro s”. T łum aczen ie  to  poda­
je  sam o  P ism o S w .: „Ty je s te ś  Szym on, syn  
Jan a . ty  będziesz nazy w ał s ię  K efas — co 
s ię  tłum aczy  ..P io tr ' (J a n  1, 42). A n i w  Bi­
b lii g reck ie j a n i łacińsikiej A p. Szym on, syn  
Ja n a , nie je s t nazw an y  „O poką-’ (po grecku
i  po  łac in ie  —  „ p e tra ”). R ów nież żaden  z  
Ojców7 K ościo ła  n ie  d a je  m u  tego p rzezw i­
ska . W szyscy zw ą i |go ty lko  ..P io trem " (po 
grecku  „P e tro s” — p o  łac in ie  — ..P e tru s"). 
G dy w  V w ie k u  poczęły s ię  po jaw iać  w  Ita lii 
p ró b y  n azy w an ia  Ap. Szym ona „O poką” , za­
p ro tes to w a ł o stro  św . A ugustyn  z  H ippony
i s tw ie rd z ił, że  w  P iśm ie  św . do Szym ona 
n ie  pow iedzia ł C h rystu s ,.Tu es P e tra "  (Ty 
jesteś O poką), lecz „T u  es P e tru s” (Ty je ­
s teś  ■Piotrem), po n iew aż  ..O poką by ł C h ry ­
s tu s”. K ościół zb udow any  je s t  n a  C h ry stu ­
sie , S y n u  B ożym , a  n ie  n a  P io trz e , sy n u  
J a n a  (O dw ołania 1. 21 — M ignę t  32 ko l. 
617).

N aieży tu  jeszcze om ów ić jed en  a rg u m en t, 
k tó ry  u  P a n a  ta k  b rzm i dosłow nie : ,.Bo je ­
ś l i przez w ie le  s tu lec i ka to licy  w ierzą , żą  
C h ry stu s  P a n  n azw a ł Szym ona P io tra  ska lą , 
to  n ie  d la tego , ż e  iks. W ujek  czy ks. Profcul- 
sk i w p ro w ad z ili ich  w  b łąd '’. W  odpow iedni 
p rzypom inam y, że odkrycie sy s tem u  helio - 
cen trycznego  p rzez  M iko ła ja  K o p ern ik a  s ta ­
now iło  p rz e w ró t w  n au ce  n ie  d la tego , że 
słońce  zostało  w strzy m an e  a  z iem ia  u ru ch o ­
m iona. K opern ik  dokonał p rzew ro tu  p rzez  o d ­
rzu cen ie  tego. co było  n ien a ru szo n e  „przez 
w ie le  s tu le c i”. O d jego  czasów  ludzie  (ci 
rozum ni — m yślący) o d r ^ d l i  dow ody z

m n iem ań  usta lonych  p rzez  w iekow e tra d y ­
c je . a  poczęli w szystko  badać  od n o w a  i  k ry ­
tycznie. T en  p rzew ró t w kroczy ł do  K ościo­
ła  rzym skokato lick iego  dopiero  po D rugim  
Soborze W atykańsk im  .1 ta k  np. ..przez w ie ­
le  s tu lec i"  w  K ościele  tym  uczono, że n ab o ­
żeństw a  m ożna odp raw iać  w yłącznie  w  m o ­
w ie m artw e j (po łac in ie), a  o s ta tn io  w pro­
w adza  się do  M szy św . m ow ę ży w ą  (np. ję ­
zyk  polski). Uczono, że k siądz  p rzy  o łta rzu  
m u s i s tać  do  w iernych  ty łe m  — a  o sta tn io  
stoi przodem . U czono „przez  w ie le  s tu le c i”, 
że K ościół rzym skokato lick i n ie  p o trzeb u je  
refo rm y , a  te r a z  s ię  uczy. że „E c d e s ia  sem - 
p e r  re fo rm an d a” — K ościół s ta le  trz e b a  r e ­
form ow ać.

Cóż w obec tego w a r t  a rg u m e n t z „w ielu  
s tu lec i” ? A  sądzi P an , że  p isa rze  koście ln i 
n ie  w p ro w ad za li ch rze śc ijan  w  b łąd , aby  
o siągnąć  św ią to b liw y  cel? M ożem y przy toczyć 
p rzy n a jm n ie j tu z in  pow ażnych, a  kopę m n ie j 
w ażn y ch  fak tó w  celow ego zm y ślan ia  d o k u ­
m en tó w  n ie is tn ie jący ch  i  p rze rab ian ia  is t­
n ie jących  w  celach  ja k  n a jb a rd z ie j zboż­
nych. C el jed n ak  n ie  uśw ięca środków . N ie  
uśw ięca  ta k ż e  n ie ta k to w n y c h  lis tó w  do n a ­
szej R edakc ji. P o zd raw iam y .

P ani H, Gutkowska z Bytom ia

P isze  P a n i to  sam o, co  P a n  K ub iak , lecz 
n ie  ,tak sam o . gdyż rzeczow o i tak to w n ie . 
C złow iek, k tó ry  b ron i sw ych  p rzek o n ań  po ­
dobn ie  ja k  P a n i, zasługu je  na  szacunek . Je d ­
no ty lko  sfo rm u ło w an ie  w  P an i liśc ie  b rzm i 
„dysonansem ”. P an i. b ro n iąc  sw ych  p rzeko ­
n ań  o św . P io trze  ja k o  „G łow ie K ościoła ', 
tw ierdz i, że  to  p ra w d a  jedyna . In n e j n ie  m a. 
O czyw iście, że  każde  p rzek o n an ie  m usi się  
w sp ie rać  p rzed e  w szystk im  n a  p rześw iadcze­
n iu . że je s t p raw dziw e, lecz zaw sze należy  
dopuścić uboczną m y ś l m ów iącą , że  m oże to 
ty lko  p ra w d a  m o ja . p raw d a  sub iek tyw na , 
n iezgodna z p raw d ą  ob iek tyw ną, z  p raw d ą  
innych  ludzi. P a n i  n a w e t w  g łow ie  się  n ie  
m ieści, by  K ościół po lskokato lick i od rzucał 
p ry m a t pap ieża  w łaśn ie  w  oparc iu  o  E w a n ­
gelię  św., a p rzecież  ta k  jest. P o lsk o k a to - 
licy  n ie  u z n a ją  rzym skiego b isk u p a  za g ło ­
w ę całego ch rze śc ijań s tw a  n ie  „z  innych  
p rzyczyn” ■— ja k  P a n i su g e ru je  —  lecz w ła ­
śn ie  ze w zględów  re lig ijnych  q b ib lijnych . 
W ierzą, że  n a  sy s tem  m o narch iczny  w K o ­
śc ie le  n ie  m a  po p ro s iu  m ie jsca . Chodzi 
oczyw iście o  K ościół Jezu sa  C hrystu sa  o p i­
sa n y  w  B ib lii o raz  w  p ism ach  Ojców' K o ­
ścioła.

P rzepraszam y- że n ie  m ożem y spełn ić  
p ro śby  co do zacy tow an ia  tu ta j  pełnego  te k ­
stu  z E w angelii J a n a  1. 41 n. i  M ateusza  
16, 17— 19 o raz  w yczerpu jącego  sk o m en to w a­
n ia . Z rob im y to  k iedyś, lecz n a  in n y m  m ie j­
scu. M ożem y n a to m ia s t w y tłum aczyć  pow'ód. 
d la  k tórego  C hry stu s nad a l Szym onow i sy ­
now i J a n a  p rzydom ek  „ P io tr”. O to w  g ron ie  
aposto lsk im  by ł jeszcze d rug i Szym on, k tó ­
rem u  d aw an o  p rzydom ek  m iejscow y „K a- 
nan e jczy k ” (M at. 10, 4), a lb o  g reck i „Z eic- 
te s” (M ar. 3, 18; Ł u k . 6, 15). P rzydom ki z a ­
stęp o w ały  n azw isk o  i  pozw ala ły  u n ik n ąć  
n ieporozum ień . P odobn ie  by ło  dw óch  Ju d a -  
szów  (jeden  sy n  J a k u b a  [Luk. 6. 16] lu b  J u ­
dasz  T adeusz, a  d rug i Ju d asz  Isk ario ta ). Z re ­
sz tą  w ie lu  aposto łów  i uczn iów  aposto lsk ich  
m ia ło  p rzydom ki lu b  d ru g ie  im iona. I  xak

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE W YDAW NICZYM

„ODRODZENIE” 
W arszaw a, oL W ilcza 31

są  do nabycia:

N am  zapom nieć n ie  w olno . . z ł 15.—

Stosunki po lsko-w atykańsłtie  

w  t y s i ą c l e c i a ................................. z ł  IŁ—

H istoria papiestw a tom  I  .  . .z ł 35.—

Trzynasty stopień w tajem niczenia z ł 5.—

Piękna nasza P olska cala  .  . z ł 15.—

Spraw a K ościoła narodowego  

w  P o l s c e ............................................ z ł 30.—

K ościoły chrześcijańskie  

w  w alce o pokój . . . . . . z ł 15.—

Pism a Bpa F . Hodura I I  tom y zł 60.—

Śm ierć i  zm artw ychw stan ie . z ł 15.—

L ew i b y ł M ateuszem . N a tan e l — Bartłom iej., 
Szaw eł — P aw eł, Józef B arsab a  — Ju s tu sem  
(Dz. A p. 1, 23). B ył Szym on zw any  N iger 
(Dz. A p. 13. 1) i  J a n  zw any  M ark iem  (Dz. Ap.
12. 12). W idocznie nadaw an ie  p rzydom ków  
było „w  m odzie”, skoro A posto łow ie J a n  i 
J a k u b  zostali p rzezw ani B oanerges. co ozna­
cza ..synow ie g rom u” (M ar. 3. 17). W ynika­
łoby z  tego. że  n ad an ie  Szym onow i (synowi 
Jan a ) p rzydom ku  ..K efas" — „ P io tr” n ie  
stanow iło  niczego niezw ykłego.

Skoro  P an i zna tek s t J a n a  1. 41 n. z  ła ­
tw ością  zauw aży, że  nieco d a le j (J a n  1. 49) 
n astęp u je  w y zn an ie  w  bóstw o C hrystu sa : 
„R abbi, ty  jes teś  S ynem  Bożym, ty  je s te ś  
k ró lem  Iz rae la" . N ie w ypow iedział teg o  Ap. 
P io tr ,  lecz  A p. N a ta n a e l. S ta ło  się  to  w cze­
śn ie j niż to. co  p o d a je  M at. 16. 17—19 o św . 
P io trze . G dyby im ię P io tra  zw iązane by ło  z 
jego w rz n a n ie m  bóstw a C hrystusa . P io trem  
p ow in ien  by ł zostać  p rzezw any  N a tan ae l. W i­
docznie „K efas” —  „P io tr” n ie  m ia ł z ty m  
n ic w spólnego, a  jak iś  p rzydom ek  trz eb a  by­
ło  nadać jednem u z  dw óch Szym onów .

Przydom ki n ie m a ją  znaczen ia  rzeczow ­
ników . Są to p rzym io tn ik i. ..K efas” to  „Ska­
l i s t y ", a  n ie  „O poka” lu b  ..Skała". N ie  m usi 
się w ca le  łączyć z, w ydarzen iem  opisanym  
przez M at. 16. 16— 19, chociaż m oże s ię  z  
n im  łączyć, a le  w  duchu  ty ch  uw ag. ja k ie  n a  
te n  te m a t pozostaw ili O jcow ie K ościoła. 
Pozdraw iam y.

W ydaw ta: STPK Zakład W ydawniczy „Odrodzenie” . R edaguje K olegium . A dres R edakcji i A dm inistracji: W arszawa, u l. WUcza II tel. 2S-97-84; 
łt-M-M. W arunki p t« iJ m « n ty ;  P re n u m era t' na fa a j  przy jm ują  urr*dy pocztowe, lla tonone oraz Oddziały t D elegatury _Ruch \  M ola* rfrwnlet 
dokonywać w p iit  na koalo  PKO N r 1-4-160020 — C en tra li Kolportażu Prasy  1 W ydawnictw „R uch". W sruaw a. ul. W roala ta. r r a a iu m r a t j  
przyjm ow ane M do 1S da ta  mlmiaca poprzedzającego okres p ren u m era ty . Ceoa p renum eraty : kw artaln ie  — 26 zł. półrocznie — St zł. rocznie — 
IM a . P renum era te  za granicą, trtAra ~ r ' “  — p.— Jns-Jc B iuro K olpnrlatu  Wydawmłctw Zagrantcsnycti ,.Bu o ”, I T i m a i i
ul. W ronia U. teL »-**-**. konto PKO Nr (Kocza* preuaoM raia wynoal: dla Europy T doL. IM * DU U ,ll  KT, l . l i ł  l a t  dla ManflW
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rw iara . N r ladakzu — »m».
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WCZORAJ, 

DZIŚ I JUTRO 

TARNOWA

WCZORAJ

L elew ila  S p y ry  m ir, p ro to p la sta  T arnow sk ich  
i M elsztyńsk ich  za  zezw oleniem  k ró la  W ładysław a 
Ł o k ie tk a  w y d an y m  w  ro k u  1330 zak ład a  m iasto . 
P a rę  la t późn ie j n a  gó rze  iw .  M areina. pow sta je  
re zy d en c ja  m ag n ack a , M iasto  z  ra c ji sw ego poło­
żenia n a  sk rzy żo w a n iu  w ażnych  sz laków  h a n d lo ­
w ych  w roclw sko-w ęg iersk iego  i k rak o w sk o -ru s-  
k iego , szybko  się  rozw ija . W XIV w iek u  liczy j u i  
131)0 m ieszkańców . W X IV  i  X V I w iek u  T arnów  
Jest d u ży m  o śro d k iem  h and low ym . W 156" ro k u  
T arn ó w  przechodzi w  ręce  O sirogsk ich . W 153’i 
ro k u  T arnów  liczy  200 dom ów  i  1600 m ieszk ań ­
ców. W 16«« TOKU liczba m ieszkańców  sięga 9w. 
M iasto w yn iszczy ły  ep id em ie , pożary  i n a jazd y  
szw edzkie. W 1717 ro k u  T a raó w  liczy  ty lk o  4iw 
m ieszkańców . Przez, d ług ie  la ta  m iasto  n ie  roz­
w ija  się . Od ro k u  17*5 k ied y  w T arn o w ie  powstaje- 
s iedziba d iecezji, w ład za  c y rk u la rn a  i są d y  sz la ­
ch eck ie  n a s tę p u je  pow olny  rozw ój m iasta . W 18<W 
ro k u  liczy  ju ż  4312 m ieszkańców . W ro k u  1S51 w 
T arn o w ie  m ieszka  7424 m ieszkańców . W d ru g ie j 
połow ie X IX  w ieku  n a s tę p u je  szybki rozw ój m ia ­
sta. k tó re  s ta je  się  ró w n ież  w ażnym  ośro d k iem  
ruchów  n aro dow ow yzw oleńczych  w  G alic ji. W 1S1U 
ro k n  liczba  m ieszkańców  w ynosi Ss.763. W ro k u  
1939 T arn ó w  z a jm u je  17,*1 k m  k w . pow ierzchni 
i  liczy 50.832 m ieszkańców . P o  d ru g ie j w o jn ie  
św ia tow ej liczba m ieszkańców  sp a d la  do 33.000 
M iasto pon iosło  tak że  du że  s tr a ty  m a te ria ln e .

DZIŚ

O sta tn ie  25-lecie p rzyn io sło  d la  T arn o w a długo 
oczek iw any  p ostęp  i  rozw ój. Is tn ie jące  sp rzed  
w o jny  Z ak ład y  A zotow e u leg ły  m odern izac ji 
i rozbudow ie , co m iało  sw ój w p ływ  rów nież  i  n a  
rozw ój m ia s ta . N iem ały  w pływ  m ia ło  w  ro k u  
1951 po d n ies ien ie  T a rn o w a  d o  ra n g i p o w ia tu  w y­
dzielonego. Od tego  czasu  do  chw ili o b ecn e j licz­
ba m ieszkańców  z 37 ty*, w zrosła do 80 ty s . I*o- 
w sta lo  szereg  n ow ych  zak ładów  p rzem ysłow ych  
a  ju ż  is tn ie jące  u legły  rozbudow ie . W śród w ię k ­
szych  zak ładów  zn a jd u ją  s ię : Z ak ład y  C eram ik i 
B udow lanej, Z ak ład y  M echaniczne, z a k ła d y  M ięs­
ne, Z ak ład y  M leczarskie. W cMffu bieżącego p la ­
n u  p ięc io le tn iego  n a  rozw ój ich  w ydatk o w an o  
p raw ie  10 m ilia rd ó w  zł. M ieszkańcy  Tarnów  a  
w ram ach  czynów  spo łecznych  rozbudow ali u rz ą ­
dzen ia  so c ja ln e , k u ltu ra ln e  i sp o rto w e , zbudow a-

N ow e bloki na  osiedlach m ieszkaniow ych

S m ln ltw icrzn y

no  p ięk n y  a m fite a tr  le tn i, p o m nik -m auzo leum  
o f ia r  faszyzm u , trw a ją  p ra c e  p rzy  bu d o w ie  p a rk u  
k u ltu ry ^  i  w y p oczynku . Z a  spo łeczne  p ien iądze  
w ybudow ano  naw ierzch n ię  u lic : S t. Z la jl, B . L im a­
now skiego , K. P u łask ieg o , J .  S łow ackiego , W odną, 
F ab ry czn ą . W ybudow ano  now e osied la m ieszk a­
n iow e.

JUTRO

U chw ała  KFRM  z  ro k u  lS€t w  sp raw ie  in w esty c ji 
tow arzyszącej w  la ta c h  1SM-70 w  T arnow ie  i  o k rę ­
gu  zabezp iecza lim ity  In w esty cy jn e  w  w ysokości 
S09.400.ee zł. W ram ach  ty ch  su m  w y b u d u je  
się  Sit* izb  m iesz k a ln y ch , co je d n a k  n ie  zaspo­
koi p o trz e b  s ię g a ją c y c h  14.50® izb. P la n y  t e  są  
o p a r te  o  m ożliw ości fin an so w e  i  b u d o w lan e  m ia­
s ta . D la  p raco w n ik ó w  zam ieszk a ły ch  poza  tn (a­

R i h a i

ste m  w y b u d u je  się Z h o te le  ro b o tn icze  k o sz tem  
12 m in . zł a  55,2 m in  zl. p rzeznacza  s ię  n a  u rz ą ­
dzen ia  ko m u n aln e .. Z m ien i s ię  w y g ląd  dw orca  
ko le jow ego , pow stan ie  no w y  dw orzec P K S , 
W dzie ln icy  S w ierczków  zostan ie  w ybudow any  
ośro d ek  re k re a c y jn y , m . in . no-wy do m  k u l tu ry  
z k in e m , k ry ta  i o tw arta  p ły w aln ia , s tad io n  
lek k o a tle ty czn y , p rzep ro w ad zi się  m o d ern izac ję  
s ta d io n u  p iłk a rsk ieg o . p o w sta n ą  liczn e  b o i­
sk a  do g ie r . R ozbudow ane zo s tan ie  zap le ­
cze te a tru  im . Ł. So lsk iego  i  h a la  sp o r to w a  o ra z  
now y dom  h and low y . P rz ew id u je  się  rów nież  
m o d ern izac ję  i  rozbudow ę u rząd zeń  w o d n y ch , 
k an a lizacy jn y c h  i gazow ych , ob iek tó w  k u ltu ra ln y c h  
i  sp o rto w y ch , szkó ł, budow ę d ró g  i  obw odnic , 
p a rk in g u  itp .

W czynach  spo łecznych  trw a ć  będzie d alsza  
b udow a p a rk u  k u ltu ry  i  w y p o czy n k u , b u d o w a sa l 
g im n asty czn y ch , b udow a o śro d k a  w y poczynkow e­
go z k ąp ie lisk iem , b u d o w a k om pleksow ego  o śro d k a  
sp e rto w o -w y p o czy n k o w eg o  w  S w ierczk u , ro zb u d o ­
w a  sz p ita la  m ie jsk ieg o , budow a k ry teg o  b asen u  
d la  m łodzieży  szko lnej.

W tro sce  o zdrow e p ow ietrze  d la  m ieszkańców , 
Z ak ład y  A zotow e założą p as z ie len i o c h ro n n e j 
m iędzy zak ład am i a  m iastem ,

Z dziedziny  o św ia ty - «anotow ać n a leży  s ta ra n ia  
o jcó w  m iasta  i  spo łeczeństw a o  założen ie  fUU P o ­
litech n ik i K rak o w sk ie j i  p rzek sz ta łc en ie  obecnego  
S tu d iu m  N auczycielsk iego w  W yższą Szkołę P e d a ­
gogiczną.

T rw a ją  ta k ż e  s ta ra n ia  o  w y d an ie  gazety  t a r ­
n o w sk ie j. k tó ra  p o ru sza łab y  sp ra w y  b lisk ie  m ie ­
szkańcom . M am y n ad z ie je , 4e a k ty w  m ie jsk i z re ­
a l iz u je  sw e p lany .

J. Cłt.
ZD.IRCIA: J .  CHODAK


